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z listu 

św. Pawła 
do Rzymian

(1 2 ,6  -  1 6 )

B ra c ia ' M a m y  d a ry  w ed łu g  u ż y ­
czon e j nam  ła sk i r ó ż n e :  b ądź to  
p ro ro c tw o  w  za k res ie  w ia r y ,  b ądź 
to w y k o n y w a n ie  u rzęd u , w  n au ­

ce  — dar n au czan ia , w  u p o m i­
naniu  — d a r  s tro fo w a n ia . K to  ro z ­
d a je , n iech  to  c zyn i w  p ro s to c ie , 
k to  je s t  zw ie r z c h n ik ie m , n iech  się  
p r ze jm u je  trosk ą , k to  p e łn i u- 
c z y n k i m iło s ie rd z ia , n iech  to  c z y ­
ni i  w e s e le m . M iło ść  w asza n iech  
b ęd zie  bez ob łu d y . Z n ie n a w id źc ie  
z ło , a p r z y lg n ijc ie  do dobra . M i­
ło śc ią  b ra tersk ą  n a zw za je m  s ię  m i­
łu jąc  w  o k a zy w a n iu  czc i jed n i 
d ru g ich  u p rzed za ją c . W  g o r l iw o ­
ści, n ie s ła b n ą cy , d u ch em  p ło ­
m ie n n i Panu  s łu żący , r a d u jm y  się 

2 n ad z ie i, w  ucisku  w y t rw a l i ,  W 
m o d litw ie  g o r liw i.  P o t r z e b y  ś w ię ­
tych  w s p o m a g a ją c y , gośc in n ośc i 
s trz eg ą cy . B ło g o s ła w c ie  p r ze ś la ­
d u ją cy c h  w as, b ło go s ła w c ie , a n ie  
p rze k lin a jc ie . W e s e lc ie  s ię  z  w e ­
se lą cym i, p ła czc ie  z p ła czą cym i. 
B ą d źc ie  m ię d zy  sobą  je d n o m yś ln i, 
n ie  w yn os zą c  s ię  nad in n ych  a le  
się z p o k o rn y m i zga d za ją c .

.(?  roangelta
według 

św. Jana 
(2 ,1  -  I I )

O n ego  czasu  : o d b y w a ły  s ię  g o d y  
w ese ln e  w  K a n ie  G a li le js k ie j  i b y ­
ła tam  M a tk a  J ezu sow a . Z a p ro ­
szono  też na g o d y  Jezusa. A  g d y  
za b ra k ło  w in a , rz e k ła  M a tk a  J e ­
zu sow a  do N ie g o :  W in a  n ie  m a ją . 
I  r z e k i J e j J ezu s : zo s ta w  to  m n ie , 
n iew ias to . J eszcze  n ie  nadeszła  
g o d iin a  m o ja . M ó w i te d y  M a tk a  
J ego  do s łu g : U c zy ń c ie , c o k o lw ie k  
w am  p o w ie . A  b y ło  ta m  sześ£ 
s tą gw i k a m ie n n ych  u s ta w io n ych  
dla  o b rz ę d o w y c h  o b m y ć  ż y d o w ­
sk ich , z k tó ry c h  każda  m ogła  p o ­
m ie śc ić  dw a  lub t r z y  w ia-dra. R z e ­
cze  im  Jezu s: N a p e łn i jc ie  s tą g w ie  
w od ą . 1 n a p e łn ili je  aż po  b rzeg i.
I r z e k ł do n ich Jezu s: Z a c z e r p n i j ­
c ie  te ra z  i za n ie ś c ie  go sp od a rz  o w i 
w ese la . 1 za n ie ś li. A  g d y  go sp od a rz  
sk o s z tow a ł w o d y , która. staJa się  
w in e m , a n ie  w ie d z ia ł skąd  b y  sic  
w z ię ło  ( le c z  s łu dzy , k tó r z y  c z e rp a li 
w od ę , w ie d z ie l i ) ,  p r z y w o ła ł  g o sp o ­
d a rz  w ese la  o b lu b ień ca  i rz ek ł 
d o ń : K a ż d y  c z ło w ie k  d a je  n ap ­
rzód  d o b re  w in o , a k ie d y  s ię  n a ­
p iją  w te d y  to, k tó re  jes t go rsze , 
a ty  za ch o w a łeś  d ob re  w in o  aż do 
tego  czasu. T a k i to  p o c zą te k  cu ­
d ó w  u czyn ił Jezus w  K a n ie  G a li­
le js k ie j  i o k a za ł c h w a lę  sw o ją , ] 
u w ie r z y li w eń  u czn io w ie  Jego .

D O LIN A  S O U  
(południowy kra­
niec doliny Morz? 
Martwego)

CZŁOWIEKIEM
II N IED ZIE LA  PO O B JA W IE N IU

Znam pewnego lekarza, o  którym  m ówią, że „ba ­
rierą odgradza się od ludzi” . Znaczy to, iż w  obco­
waniu ze  szpitalnym  personelem, z pacjentam i „jest 
na dystans” , nie potrafi, albo raczej nie chce naw ią­
zać z nim i kontaktu.

Ludzi o  podobnej strukturze psychicznej, o  po­
dobnej farm acji w  odniesieniu do bliźnich, spoty­
kało się do niedawna często wśród ludzi. Dziś 
zm ien iło  się w  tym w zg lędzie  w iele. W  życiu spo­
łecznym coraz rozleg lej i  ooraz intensywniej rea li­
zu je się zasadę: nie obyw ate l dla urzędu —  insty­
tucji, ale przeciw n ie: urząd dla obywatela.

Dużo też zm ieniło się w  Kościele, w  sposobie p re ­
zentowania Chrystusa.

Jeszcze przed kilku la ty  Chrystus, naw et ten na 
krzyżu, był nienaturalnie imponujący, pański. M yśl 
zaś o  Chrystusie —  K rólu , w  anachronizm ie feuda- 
lizmu, w  sztuce, w kładała konającemu Zbaw cy, jak ­
by na ironię, królewską koronę na skronie i mo­
narszą purpurą oblekała Jego umęczone ciało. Chy­
ba pam iętam y takie w izerunki Ukrzyżowanego?

A lb o  Bóg —  O jciec, musiał zasiadać na pysznym 
tronie, w  niedostępnym m ajestacie w ładzy !

Współczesna sztuka sakralna, m oże i nazbyt ra ­
dykalnie, „uczłow iecza" Jezusa, czyniąc G o bardzo 
ludzkim, ale przez to i p raw dziw ie  bliskim  nam lu­
dziom.

Przecież faktycznie S y n  B o ży „W yn iszczył sa­
mego siebie przyjąw szy naturę sługi, stawszy się 
p o d o b n y m  d o  l u d z i  i dla sw ego sposobu ży ­
cia uznany był za człow ieka” (F ilip . 2,7). Co w ięce j: 
nie w stydził się w ca le  tego zw yk łego  i  p raw dzi­
w ego człow ieczeństwa. U rodził się jako niem ow lę 
z normalnej ludzkiej matki, w  sposób naturalny —  
„O to  poczniesz w  łon ie i porodzisz Syna” (Łk. 1,31), 
„ I  porodziła Syna sw ego p ierw orodnego i ow inęła 
Go w  pieluszki”  (Łk. 2,7).”  Dziecię rosło i umacniało 
się. napełniając się mądrością” (Łk. 2,40). D ale j: Je­
zus napraw dę zach ow yw ał się jak  zw yk ły  człow iek
—  spał (Łk . 8,23), odczuwał głód i pragnien ie (Mt. 
4,2: J. 19,28), jad ł (Łk. 24,44), c ierp ia ł (J. 18,23), p ła­
kał (J. 11,35), doznawał lęku i wzruszeń (Mr. 15,34; 
14,8), umarł rea ln ie (Łk. 23,46). iSw. Ignacy, -jakby 
reasumując powyższe, pow iedzia ł: „Zam ykajc ie
uszy na słow a tych, co nie uznają Jezusa Chrystu­
sa z rodu Dawida, z  M aryi, który się narodził p ra w ­
dziw ie, jad ł i pił, p raw dziw ie  c ierp ia ł prześlado­
w an ie pod Poncjuszem  Piłatem , p raw dziw ie  był 
ukrzyżowany i umarł w  obliczu nieba, ziem i i p ie­
k ie ł” (Do Tra llan  9,1).

A  dzisiejsza Ewangelia  św ięta, opisując weselne 
przyjęcie w  K an ie  G a lile jsk ie j, m ów i „B yła  tam 
Matka Jezusowa. Zaproszono też na gody Jezusa” 
(J. 2,1— 2). N ależy z  całą stanowczością przypuszczać, 
że Jezus w  czasie ow ej biesiady jadł, pił, rozm a­
w iał, w eselił się. Ba, jest pewnikiem , iż jeszcze w ina 
przym nożył cudem ! Jakże lapidarnie opiewa ten 
fakt polska kolęda —  pastorałka:

WŚRÓD LUDZI
„M esjasz przyszedł na św iat praw dziw y 
I  Prorok zacny z w ie lk im i dziwy,
K tóry  przez sw oje  znaki 
Dał w adzie w in ne smaki 
W  K an ie  G a lile jsk ie j” ...

Takim  był praw dziw y, Jezus z  Nazaretu, Syn 
Boży, nasz Zbaw iciel. B ył Człow iek iem  wśród ludzi

Zm arły w  1941 roku na jw yb itn ie jszy  pisarz — 
poeta hinduski, w yróżn iony naw et nagrodą Nobla 
Rabindranath Tagore, po w izyc ie  na europejskirr 
kontynencie, sław ił Ewangelię. W ów czas ktoś z a ­
pytał:

—  Tagore, to może zostaniesz chrześcijaninem  ?

—  N ie, nigdy n ie  zostanę chrześcijaninem  —  ener 
g icznie zaprotestował p o e ta .

—  Dlaczego —  dopytyw ano się ze  zdziw ien iem  — 
skoro tak bardzo podoba ci się fundamentalna księ­
ga chrześcijaństwa?

—  N ie  zostanę chrześcijaninem  —  odpow iedzią! 
Tagore —  gdyż lękam  się, by n ie  żyć  tak po tw or­
nie, tak nie po ludzku, jak  ży ją  chrześcijanie?

„P o tw orn ie ” , „n ie po ludzku1” ży ł katolik, kom en­
dant obozu koncentracyjnego, zw anego „cm en tarzy­
skiem św iata” —  Auschwitz-B irkenau. „Potw orn ie ' 
„n ie po ludzku”  postępował mnich na Jasnej Górze 
kradnąc sprzed m aryjnego obrazu w ota  i mordu­
jąc w  sw ej celi kuzyna. „Po tw orn ie ”  —  „n ie pc 
ludzku” postępuje każdy chrześcijanin, k tóry św ia ­
domie, a co gorsze i habitualnie łam ie którekolw iek 
z Dziesięciu Bożych Przykazań. A le  tą samą term i­
nologią należy określić bufonowate wywyższanie 
się nad innych z  powodu w iedzy, urody, stanowiska, 
majątku, niezłom nych zasad, sav ir v iv ru  —  obycia. 
Pod tę samą nom enklaturę należy podciągnąć, rze ­
komo dyplom atyczno-tak tyczne, przyb ieranie w ielu  
tw arzy, w  zależności od snobistycznej w ygody, n ie ­
etyczne dzielen ie norm  m oralnych: d la siebie —  
tańszych, uspraw iedliw ia jących i d la inn ych : o- 
strych, surowych,”  starotestam entowych” .

Zapyta jm y: czym  zafascynow ał Polaków  w  U SA  
i w  Kanadzie, czym  podbił serca rodaków  <w P o l­
sce, w zgardzony przez w ielk ich , Biskup H O D U R? 
N iech odpow ie ceniony pisarz, Jan W ik tor: „Biskup 
Hodur... serce sw oje  zam ien ił w  pochodnię... był 
miłością, obejm ującą lud” („R odzina”  44/1961, s. 6). 
Zapyta jm y, czym  zadziw ił św iat J A N  X X I I I?  
K ró tko : zejściem  z  w yżyn  Sedes Gestatoria i  o tw a r­
ciem  Sp iżow ej Bramy. A  w ięc o b a j: Biskup Hodur 
i Biskup Roncalli u r z e k l i  ludzi swoim  zw ykłym , 
na jzw yk le jszym  c z ł o w i e c z e ń s t w e m .

Przeto naszą konkluzją niech będą słowa m szalnej 
L ek c ji: „K to  rozdaje, niech to czyni w  prostocie... 
kto pełni uczynki m iłosierdzia, niech to czyn i z w e ­
selem... w  okazywaniu  czci jedni drugich uprze­
dzając... W ESELC IE  SIĘ  Z  W E S E LĄ C Y M I, P Ł A C Z ­
CIE  Z P Ł A C Z Ą C Y M I” (Rzym . 12. 8— 15).

KS. A N T O N I PIETRZYK
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N E G A T Y W N Y  STOSUNEK

W ŁA D Z  N EPA LU ___________
DO CHRZEŚCIJAN

Zgodnie z nową ustawą w y ­
daną przez rząd Nepalu, każ­
dy, kto interesuje się chrze­
ścijaństwem. czyta B iblie, zo ­
stanie ukarany karą p ien ięż­
ną w  kwocie 100 rupii. K w o ­
ta ta odpow iada m iesięcznym 
poborom n iew ykw a lifik ow a­
nego robotnika. Za nawrócenie 
na chrześcijaństwo w yznaw ­
ców, w g  in form acji EPD (nr 
46 z dn. 15.XI.72 r.) grozi kara 
w ięzien ia do jednego roku, kto 
nawróci innego na chrześci­
jaństwo podlega ukaraniu do 
lat trzech, za głoszenie ka­
zań i za chrzest nawrócone­
go jeszcze w iększa kara —  do 
6 lat w ięzienia.

GŁO SZENIE  K A Z A Ń

W  KOŚCIELE_________

PR ZEZ KO BIETY

W edług in form acji EPD  za­
ledw ie  w  72 Kościołach, wśród 
260 członkowskich Św iatow ej 
Rady Kościołów , będą kobie­
ty ordynowane na stanowiska 
duszpasterskie w  Kościele. 
K ierow n ictw o duchowne w  143 
Kościołach odrzuciło propozy­
c ję  dopuszczenia kobiet do 
pracy duszpasterskiej w  K o ­
ściele, pozostałe zaś ofic ja ln e­
go stanowiska w  te j spraw ie 
nie zajęły.

SYTOŚĆ CHRZEŚCIJAN  

NIEBEZPIECZEŃSTW EM  

D L A  K O ŚCIO ŁA

„A n i ateizm , ani mar­
ksizm rew olucyjny nie są, 
zdaniem  dr. F. Hubnera, b i­
skupa Kościoła K ra jow ego
Schlesw ieg-Holsteln w  NRF, 
p raw dziw ym  niebezpieczeń­
stwem  dla Kościoła Chrześci­
jańskiego. N iebezpieczeństwo 
tkw i w ew nątrz Kościoła —  w  
sytości w yznaw ców , obojętno­
ści, w  dążeniu ludzi do coraz 
w iększego zabezpieczenia ma­
terialnego” .

NO M INACJE____________________

B ISK UPIE_______________________

W  K RAJACH ____________________

SOCJALISTYCZNYCH_________

D otychczasowy rektor rzym ­
skokatolickiego seminarium 
duchownego w  Rydze, ks. W a­
lerian Zondars otrzym ał w  
dniu 12.X I. br. sakrę biskupią

I  I

_ J \ | $  i S l C
r - ' .

Skromna świątynia wśród sałiaryjsklch piasków Mauretanii.

z rąk arcybiskupa Agostino 
Casaroli, sekretarza d.s. pu­
blicznych Kościoła. U roczy­
stość odbyła się w  K ap licy  L i­
tewskiej przy bazylice św. P io ­
tra w  W atykanie.

Paw eł V I m ianował now o 
kreowanego biskupa sufraga- 
nem Rygi, dzięk i czemu K o ­
ściół łotew sk i ma obecnie bar­
dziej wzm ocnioną strukturę 
organizacyjną.

W G oerlitz odbyły się uro­
czystości zw iązane z objęciem  
przez ks. bpa Bernarda Huhna 
funkcji adm inistratora apo­
stolskiego. Dekret Papieża u­
stanaw iający Adm inistraturę 
Apostolską w  Goerlitz, odczy­
tany został przez ks. kard. 
Bengscha. W  swoim  przem ó­
w ien iu  nowy adm inistrator a­
postolski w yra ził słowa 
wdzięczności za pomoc w  u­
regulowaniu adm inistracji ko­
ścielnej w  N iem ieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

KONFERENCJA____________

R ZYM SK O K ATO LIC K ICH

B ISK U PÓ W _________________

NRF

W  dniach 21 i 23.XI br. od­
było się w  Koenigstein, nad­
zw ycza jne posiedzenie episko­
patu rzym skokatolickiego
NRF. Tem atem  obrad było 
przygotow an ie kolejnego po­
siedzenia roboczego synodu 
wszystkich d iecezji w  tym 
kraju.

w  tym kraju, opracowany w 

ramach przygotowań do na j­

bliższej sesji w  dn. 15— 22.XI. 

br. Sekretariatu d.s. Z jedno­

czenia Chrześcijan w  Rzym ie. 

Dokument ten stwierdza, że 

najbardziej znaczącym ele­

mentem ruchu ekumenicznego 

w  Szkocji Jest rozszerzający 

się d ialog m iędzy duchow ień­

stwem  katolickim , a protestan­

ckim na płaszczyźnie w spół­

pracy duszpasterskiej i teolo­

gicznej. Przypom ina m. in. 

n iedawną wspólną deklarację 

w  spraw ie sakramentu chrztu 

oraz aktualne prowadzenie ba­

dań na temat natury Euchary­

stii.

N o w oc ze sn a  k a ted ra  w  A lg ie r z e .

KONGRES  

E K UM E NIC ZNY  

W  R ZYM IE

W  dniach 15— 21.X I. br. od­
był się w  R zym ie kongres de­
legatów  kom isji ekumenicz­
nych sponad 60 k ra jów  kon­
ferencji rzym skokatolickich 
episkopatów, poświęcony te­
m atowi : ^Ekumenizm na pła­
szczyźnie Kościołów  lokal­
nych” . Kongres zorgan izow a­
ny przez Sekretariat Jedności 
Chrześcijan, odbył się pod 
przew odnictwem  ks. kard. Ja­
na W illebrandsa. Z  Polsk i u­
czestniczył w  nim  ks. bp W ła­
dysław M iziołek,

K SIĘŻA  JEZUICI

O PU SZC ZA JĄ

B UR UN D IĘ

W IZY T A _________

E K U M E N IC ZN A  

W  ISTA M B ULE

W  Istam bule —  po raz 
pierwszy od 1500 lat —  odbyło 
się spotkanie m iędzy konstan­
tynopolitańskim  zw ierzchn i­
kiem praw osław ia i patriarchą 
Kościoła koptyjskiego A lek ­
sandrii. Kop ty jsk i patriarcha 
Schenouda I I I  i Patriarcha De- 
metriusz I  —  obaj od n iedaw ­
na pełniący swe funkcje —  są 
gorącym i rzecznikam i dalszego 
zbliżen ia m iędzy rozdztelony- 
mi wyznaniam i chrześcijań­
skimi.

RUCH E K U M E N IC ZN Y  

W  SZKOCJI

Rada Ekumeniczna w  Szko­

cji ogłosiła raport na temat 

rozw oju  ruchu ekumenicznego

Prow inc ja ł księży jezu itów  
dla Centralnej A fryk i, w  liście 
skierowanym  do wszystkich 
członków sw ej p row in c ji po­
in form ow ał, że jezuici działa­
jący dotychczas w  Burundii 
zrzekli się tym czasowo p row a­
dzenia sw ego kolegium  w  Bu- 
jum bra. Pod jęc ie  tej decyzji 
zw iązane jest z w alkam i to­
czącym i się w ew n ątrz kraju. 
L ist praw incjału  zaw iera  jed ­
nocześnie ostre potępienie 
m ordów dokonywanych na 
n iew innej ludności tego kraju 
przez zw a lczające się p lem io­
na.
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K R A J

W  grudniu ub. r. na za­
proszenie ministra Handlu 
Zagranicznego PR L przeby­
wał w Polsce z kilkudniową 
wizytą minister Ekonomii 
Cesarstwa Iranu Hushang 
Ansary. Delegacja irańska, 
w  której skład wchodził 
także m. in. wiceminister 
d/s stosunków z zagranicą 
w Ministerstwie Ekonomii 
Iranu — Djavat Vata przy­
była do naszego kraju w  
celu przeprowadzenia roz­
mów w  ramach IV  sesji 
wspólnego międzyministe­
rialnego komitetu d/s wy­
miany handlowej między 
obu krajami. Delegacja 
przeprowadziła także sze­
reg rozmów z przedstawi­
cielami różnych resortów 
gospodarczych naszego kra­
ju.

W  Krakowie odbyło się 
w grudniu ub. r. X X X V  
Zgromadzenie Ogólne PAN , 
poświęcone 100-leciu pow ­
stania pierwszej korporacji 
polskich uczonych —  Aka­
demii Umiejętności. Uczest­
niczył w nim przewodniczą­
cy Rady Państwa —  prof. 
Henryk Jabłoński. | Prezy­
dium Polskiej Akademii 
Nauk przyznało 25 uczonym 
zasłużonym dla polskiej 
nauki, byłym członkom 
Polskiej Akademii Umiejęt­
ności. medale 100-lecia A ­
kademii Umiejętności im. 
Mikołaja Kopernika. W  
gmachu PA N  w Krakowie 
odsłonięto tablicę ku czci 
pomordowanych w  latach 
okupacji hitlerowskiej pro­
fesorów krakowskich.

Na posiedzeniu Biura Po­
litycznego KC PZPR w 
grudniu ub. r. omówiono 
zadania i działalność resor­
tów i instytucji zajmują­
cych się stosunkami PRL  
z zagranicą. Biuro Politycz­
ne uznało za konieczne do­
skonalenie funkcjonowania 
tych resortów, instytucji i 
całej służby zagranicznej. 
Program działania w  tej 
dziedzinie ma na celu 
wszechstronny rozwój sto­
sunków gospodarczych z 
zagranicą w  stopniu nie­
zbędnym dla pomyślnego 
wykonania programu VI 
Zjazdu PZPR  poprzez u­
mocnienie politycznego kie­
rownictwa całokształtem 
działalności omawianych 
resortów i służb zagranicz­
nych.

ŚW IAT

M in ister Spraw Za gra ­
nicznych P R L  —  Stefan O l­
szowski przebywał w gru d ­
niu ub. r. w M ongo lsk ie j 
R epublice  Ludow ej. W izyta 
m inistra  O lszow skiego m ia ­
ła na celu dalsze rozszerze­
nie po lsko-m ongolsk ie j 
współpracy i um ocn ien ie  
przyjaźni między naszymi 
narodami. Od 20 lat, tzn. 
od ch w ili nawiązania sto­
sunków dyplom atycznych  
M on go lię  i Po lskę łączą b li­
skie więzy przy jaźni i  
współpracy. Spraw ie um ac­
niania kontaktów  służą 
wzajemne w izyty mężów  
stanu obu krajów .

W  grudniu ub. r. Indie  
i Pakistan dokonały w y­
m iany jeńców  w ojennych  
wziętych do niew oli na tzw. 
froncie  zachodnim  w czasie 
urojny w 1971 r. Podpisano 
także porozum ien ie, d oty ­
czące wyznaczenia tzw. l i ­
n ii kon tro li w Dżamm u i 
Kaszmirze, ustalając która  
część tego re jonu  znajdzie  
się pod adm inistracją  Indii, 
a która będzie przyłączona  
do Pakistanu. Doniosłość 
tego posunięcia polega na 
tym. że od proklam ow ania  
niepodległości Pakistanu w 
1947 r. spór o Dżam m u i 
K aszm ir ju ż  trzykrotn ie  
przekształcał się w k on flik t 
zb ro jn y  m iędzy Ind iam i i 
Pakistanem.

W  K airze obradow ali w 
grudniu ub. r. szefowie 
sztabów lS -łu  arabskich  
arm ii oraz przedstaw iciel 
palestyńskiego ruchu op o ­
ru. O brady poświęcone by­
ły opracow aniu wspólnego 
planu walki zb ro jn e j prze­
ciw ko Izraelow i. Szefow ie 
sztabów państw arabskich  
om aw ia li problem y, k tóry ­
m i ma się zająć rada o b ro ­
ny L ig i A rabskiej, Rada 
obrony składa się z m in i­
strów spraw zagranicznych  
i  m in istrów  obrony, a także 
szefów sztabów 18 państw  
arabskich oraz przedstaw i­
c ie li palestyńskiego ruchu  
oporu.

W  ce lu  za s p o k o je n ia  s zyb k o  
ro sn ą cych  p o trzeb  lu dzi w  z a ­
k res ie  w y p o c zy n k u , sk o o rd y n u ­
je  sie w y s iłk i ró żn y c h  in s ty tu ­
c j i  i za k ła d ó w  p rac y  w o rg a n i­
zow a n iu  w cza sów  i  tu ry s ty k i, 
u p ow szech n ien iu  k u ltu ry  f i ,  
z y c z n e j i  u m a so w ien iu  sportu .

W  P a ła cu  K u ltu ry  U ra ls k ic j 
F a b ry k i R u r, w  o b w o d z ie  
S w ie rd lo w s k im , o tw a r to  stud io  
b a le to w e  d la  d z ie c i. W  za jęc ia ch  
b ie r z e  udzia ł ponad  300 d z ie w ­
czą t i ch ło p có w . Na  zd j. m ło ­
d z ie ż  p r z y g o to w u je  in scen iza ­
c je  ba letu  o p a rtego  na m oty  
w ach  p o w ieśc i u ra lsk ie go  p isa ­
rza  P . B ażow a ,
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Redakcja „RODZINA” 
ulica Koźla 1618 
00-228 WARSZAWA

...jest to adres naszej redakcji wprow adzony jako nowy 
system adresowania korespondencji i zgodnie z  pismem 
Prezesa Rady M inistrów  zobow iązu je z dniem  1 stycznia 
1973 roku wszystkie działy gospodarki narodowej.

W prow adzen ie kodu ma służyć w  usprawnieniu pracy 
łącznościowców tak, aby nasze przesyłki, listy, paczki, 
przekazy itp., docierały do adresatów' jak  najszybciej. 
Adresow anie przesyłek specjalną numeracją jest jednym  
z nieodzownych warunków przy zastosowaniu autom aty­
zacji.

N a  razie kod pocztowy obow iązu je instytucje i urzędy, 
a z czasem będzie obow iązyw ał nas wszystkich, ponieważ 
wprow adzen ie powszechnej autom atyzacji istotnie w p ły ­
nie nai przyspieszenie i usprawnienie naszej koresponden­
cji.

N ie  jesteśm y pionieram i w  tej dziedzin ie techniki. Z n a j­
du jem y się wr trzeciej dziesiątce wśród państw, które już 
od szeregu lat posługują się tym usprawnieniem . I  tu 
należałoby nadm ienić, że w prow adzen ie kodu nie poszło 
im  tak gładko. T rzeba  było dość czasu, aby nauczono się 
posługiwać tym  powszechnie. N ie  unikniemy i m y tego. 
D latego jeszcze W grudniu ubiegłego roku niektóre insty­
tucje już kodow ały swe adresy'.

Obecnie wydrukowano „Spis pocztowych oznaczeń ko­
dowych” , który można nabyć w  urzędzie pocztowym  
w cen ie 15, — zł. Spis dokładnie om aw ia zasady kodu, jego 
stosowanie, znaczenie oraz jak  należy pisać adresy do każ­
dej m iejscowości w  Polsce. Dokładniejszych in form acji 
można uzyskać w  każdym urzędzie pocztow'ym. In form acje 
o  numerze odpow iadającym  danemu adresowa będą 
umieszczone na każdej klatce schodowej bloku, na osied­
low ych tablicach inform acyjnych i, w  budynkach rad na­
rodowych.

.M v  ze  swej strony chcemy zapoznać naszych C zyteln i­
ków  jak  należy odczytyw ać kod i na czym  polega ta czyn­
ność.

Polsk i system  kodowania polega na podawaniu obok 
nazw y m iejscowości i adresata —  cy frow ego  oznaczenia 
składającego się z  zespołu pięciu cy fr :

— pierwsza cy fra  kodu określa okręg pocztow y obejm u­
jący jedno lub dw a w ojew ództw a.

— Druga cyfra wskazuje część okręgu, w  którym  jest 
określony obszar położony według lin ii komunikacyjnych, 
lub miasto w o jew odzk ie  Obszar ten nosi nazwę strefy 
kodow ej,
— trzecia cyfra oznacza sektory kodowe, którym i są w  za ­
sadzie powiaty, a w  miastach wojew ódzk ich  um owne czę­
ści miasta,

— cyfry na czwartym i piątym miejscu określają pla­
cówkę pocztową.

Oznaczenia kodowe dla m iast wojew ódzkich zaw iera ją  
jeszcze dokładniejsze wskazówki adresowe, które pozw ala­
ją  określić rejom doręczeń, w  którym  zam ieszkuje adresat. 
W  zw iązku z  tym w  tych miastach czw artą i piątą cyfrą 
oznacza się ulicę lub ich część.

A by  praw id łow o zaadresować przesyłkę, należy albo 
samemu odszukać w' „Spisie pocztowych oznaczeń kodo­
w ych " numer sw oje j ulicy, albo zasięgnąć in form acji w  
urzędzie pocztowym. Należy pamiętać, że podana numera­
c ja  może obejm ow ać całą ulicę, albo dotyczyć będzie ty l­
ko grupy domów' po lew e j czy p raw ej stronie ulicy.

Jeżeli obok naszej „u licy” wpisane jest s łow o „cala", 
oznacza to, że wszystkie dom y na całej ulicy m ają  ten sam 
zakodowany adres pocztowy.

Jeżeli podano ty lko  np. 1— 19, to  oznacza, że dany 
kod dotyczy ty lko tej numeracji domów.

Jeżeli natomiast spotykamy się z  oznaczeniem np. 10-dk, 
oznacza to, że dany numer kodu odnosi się do wszystkich 
parzystych num erów  domu, począwszy naturalnie od nu­
meru 10.

Reasumując nasze rozważania na tem at stosowania 
kodu, staw iam y pytanie —  jak  praw id łow o przesyłka 
pocztowa pow’ inna być zaadresowana?

Otóż adres przesyłki pocztowej pow in ien być um iesz­
czony w  praw ej części koperty tz zachowaniem  odstępu 
od górnego brzegu koperty około 4 cm na umieszczenie 
znaczków' i 5 cm  od lew ego brzegu na umieszczenie poczto­
wych wskazówek i oznaczenia kodowego, a poza tym :

—  im ię i nazw isko adresata lub urzędu, instytucji.
—  ulicę, numer domu, mieszkania,
—  nazwa m iejscowości z  podaniem je j oznaczenia kodo­

wego, umieszczonego zawsze z  lew e j strony nazwy m ie j­
scowości.

W prowadzony kod pocztow y da oczekiwane efekty, 
jeże li stanie się powszechnym przyzw yczajen iem  i obo­
w iązkiem  każdego obvwatela.

JÓZEF STEFAN O W IC Z



POCZĄTKI DIALOGU STAROKATOLICKO-PRAWOSŁAWNĆGO W POLSCE
M iędzynarodowa K on ferencja  Biskupów 

Starokatolickich U n ii U trechckiej, obra­
dująca w  kw ietn iu  1971 r. w  Bonn, doko­
nała w yboru  K ra jow ych  K om is ji Staroka­
tolickich do  Spraw  dialogu z  Kościołem  
Prawosławnym .

Z Polski zostali w ybrani i zatw ierdzeni 
przez M K B S ; Biskup Tadeusz R. M A J E W ­
S K I —  przew odniczący K om isji i ks. m gr 
W iktor W Y S O C Z A Ń S K I —  członek K om i­
sji,

Zgodnie z  zaleceniem  M K B S  —  prze­
w odn iczący Kom isji zw róc ił się wr dniu 
6 listopada 1972 r. z o fic ja ln ym  pismem 
do J. Em. Ks. Arcybiskupa B A Z Y L E G O  —  
M etropolity  W arszaw skiego i  całej Polski 
z  propozycją rozpoczęcia wstępnych roz­
m ów  z  przedstaw icielam i Kościoła Polsko- 
katolickiego. Na ręce Zw ierzchn ika K o ­
ścioła Praw osław nego w  Polsce, został 
przekazany M S Z A Ł  i R Y T U A Ł  Kościoła 
Polskokatolickiego.

Pism em  z  dnia 4 grudnia 1972 r. J. Em. 
Arcybiskup B A Z Y L I  —  potw ierdza jąc od ­
b iór pisma zaw iadom ił, iż  udzie lił b łogo­
sław ieństwa p ięcioosobowej delegacji pra­
w osław nej do przeprowadzen ia wstępnych 
rozm ów z o fic ja ln ym i przedstaw icielam i 
Kościoła Polskokatolickiego.

W  dniu 12 grudnia 1972 r. w  katedrze 
polskokatolickiej w  W arszaw ie przy 
ul. Szw oleżerów  —  uroczystą M szę św. do 
Ducha Św iętego odpraw ił Biskup N acze l­
ny Kościoła Polskokatolickiego —  Biskup 
Julian P Ę K A L A .

Po  M szy św. w  lokalu Kurii Biskupiej 
D iecezji W arszawskiej, odbyło się I  —  Po­
siedzenie K om is ji do Spraw  d ialogu z  K o ­
ściołem Prawosławnym . R efera t p.t. „ S t a ­
r o k a t o l i c k i  e k u m e n i z m ” w yg ło ­
sił Ordynariusz D iecezji W arszawskiej B i­
skup Tadeusz R. M AJE W S K I.

W  swoim  referacie przew odniczący K o ­
m isji om ów ił:

1. Teologiczne zasady soborowości czyli 
powszechności Kościołów Unii Utrechckiej.

2. Nieprzerwana ciągłość Utrechckiej 
Starokatolickiej Sukcesji Apostolskiej,

3. Listę biskupów i arcybiskupów Staro 
Biskupiego Kleru Holandii,

4. Deklarację Unii Utrechckiej podpisaną 
w  Bernie dnia >15 października 1952 roku,

5. Sposób i podstawy zawierania inter- 
komunii Kościołów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej z Kościołami Episkopalnymi.

6. Kongresy Starokatolickiej i początki 
dialogu z Kościołem Prawosławnym,

7. „Filioąue” i Sakrament Eucharystii 
według nauki Kościołów Starokatolickich 
Unii Utrechckiej,

8. Zawieranie związków małżeńskich 
przez kapłanów oraz kanoniczne i trady­
cyjne warunki udzielania sakry biskupiej 
w  Kościołach Unii Utrechckiej,

9. C R E D O  Kościoła Polskokatolickiego 
przyjęte przez SYNO D  Kościoła w  W ar­
szawie w  dniu 5 lipca 1966 roku,

10. Czego oczekuje Międzynarodowa 
Konferencja Biskupów Starokatolickich w  
Utrechcie w  maju 1973 roku od poszczegól­
nych Komisji Krajowych do Spraw Dialo­
gu Starokatolicko-Prawosławnego.

W  I Posiedzeniu udział w z ię li: p ięcio­
osobowa delegacja Kościoła P raw osław ne­
go, ofic ja lna delegacja Starokatolickiego 
Kościoła M ariaw itów  oraz dwunastu księ­
ży  Kościoła Polskokatolickiego.

W  ożyw ionej dyskusji, k tóra przebiegała 
w  serdecznej i braterskiej atmosferze 
w zię li udział niem al wszyscy uczestnicy 
spotkania. Następne I I  Posiedzenie odbę­
dzie się w  ostatnich dniach stycznia br. w 
W arszaw ie.

Szwajcarscy starakatalicy 
na rzecz Afryki

Zdając sobie z tego sprawę anglikański 
Biskup Cabral z  M ozambiku w ra z  ze sw y­
m i w spółpracownikam i postanow ił doko­
nać w ie lk iego  przedsięwzięcia: wybudować 
olb rzym ie centrum misyjno-duszpasterskie. 
W  zbożnym  dzie le  przyszli mu z  pomocą 
starokatolicy szwajcarscy, którzy zadekla­
row ali na pow yższy cel kw otę 150.000 fran ­
ków  szwajcarskich.

W  najbliższych labach w  Lem om bo pow ­
stanie kościół, biblioteka, sala kon feren­
cyjna, sale lekcyjne, w arszta ty  d la  nauki 
rzemiosła, m agazyny, sklepy i w reszcie 
m ieszkania d la  m isjonarzy. Nasi w spół­
bracia ze  Szw ajcarii będą szczęśliw i ze  
sw ego udziału w  szlachetnym  dzie le  n ie ­
sienia pom ocy Czarnemu Lądow i.

Sw. Jan Apostoł pisał w  swym  liście: 
„K to  posiada dobra tego świata, <a> w idzi 
brata w  potrzebie i zam yka przed nim  
serce swoje, jakże w  n im  m oże m ieszkać 
m iłość Boża? Dziatki, m iłu jem y nie sło­
w em  ani językiem , lecz czynem  i prawdą 
(1 J. 3, 17. 18). C ieszym y się i my, że  bliski 
naszemu sercu K ośció ł szwajcarsk i da je 
piękne św iadectw o bratniej m iłości i p raw ­
dziw e j ekumenii.

TRM

Oczy całego świata zw rócone są dziś 
na A frykę . T o  kontynent przyszłości, a le  
rów n ież kontynent trudnych i złożonych 
problem ów. M łode państw a afrykańskie 
nie nadążają za wzrastającym i potrzebam i 
ludności. A kc ja  na rzecz m łodych, ro zw i- 
ja jących  się k ra jów  jest stale aktualna. 
N ie  w ystarczy w ięc, by chrześcijanie 
państw zam ożniejszych ty lko m ów ili czy  
pisali o  A fryce , ale trzeba, żeby podążali 
z konkretną pomocą dla czarnych braci.

Piękną in ic ja tyw ę w  om awianym  zagad­
nieniu w ykaza ł ostatnio Starokatolicki K o ­
ściół w  Szwajcarii. Kościół ten od dłuższe­
go czasu utrzym uje stałą łączność i oka­
zu je zainteresow anie potrzebam i anglikań­
skiego Biskupstwa Lem om bo w  M ozam bi­
ku. Zadania Kościoła są tam  ogromne. A n ­
glikańscy m isjonarze n ie  ty lko  głoszą S ło­
w o  Boże, ale udzie la ją rozlicznej pomocy 
w  najprostszych sprawach codziennego ży ­
cia. Tysiącom  A frykań czyków  trzeba dać 
chleb, odzież, udzielić pom ocy lekarskiej, 
zapewnić godziw e w arunki ludzkiej egzy­
stencji, a  dzieciom  i m łodzieży —  naukę. 
N ie  sposób zaś tego wszystk iego dokonać 
bez na leżytej organ izacji i odpow iedn iego 
zaplecza adm inistracyjno-gospodarczego.



PISMO ŚW. STAREGO TESTAMENTU
Pism o św. różne m iało i ma określenia. 

Izraelic i stosowali określen ie „ha-se-fa- 
r im ” , co znaczy „księg i”  (Dn 9, 2). Określe­
n ie  to  w yn ika ło  z  faktu, że Izraelic i n ie  po­
siadali w  ow ym  czasie innych u tw orów  l i ­
terackich, oraz że jedyn ie  „ks ięg i”  (św ię­
te) zasługiw ały w  pełni na m iano księgi 
(książki).

W  czasach hellenistycznych wchodzi w  
użycie now e określenie Pisma Ś w .: B I ­
B L I A  (1 Mch 12, 9). W yraz ten pochodzi 
z  jęz. greck iego: Biblos {lub : By bios) —  
było to m iasto fen ick ie  na w ybrzeżu  M o­
rza Śródziem nego, słynące z  w yrobu  m a­
teriału- do pisania. Od m iasta tego w zięła 
swój początek grecka nazwa papirusu (b i­
blos lub byblos). „B ib lia ”  —  to rzeczownik 
w  liczbie m nogiej rodzaju nijakiego, który 
w  językach nowożytnych przybrał liczbę 
pojedynczą rodzaju  żeńskiego.

Pojęc ie  „ T E S T A  ME N  T "  stanówi 
przekład określen ia hebrajskiego „b erit” , 
co. oznacza a) dokument w yraża jący  ostat­
nią w olę człow ieka oraz b) przym ierze, c zy ­
li sojusz lub układ. Określenie S T A R Y  
(Testam ent) pochodzi od św. P aw ła : „A ż  
do dnia dzisiejszego przy czytaniu Starego 
Przym ierza ) ta sama zasłona pozostaje nie 
odsłonięta, gdyż w  Chrystusie (dopiero) zo ­
staje ona odsłon ięta" (2 K o r  3, 14).

Katechizm  na pytanie, skąd czerpiem y 
naukę o Bogu i sprawach nadprzyrodzo­
nych, odpowiada, że —  z P ism a św. i T ra ­
dyc ji Apostolskiej. Tenże Katechizm  okre­
śla Pism o św. jako  „zb ió r ksiąg, które na­
pisali pobożni m ężow ie pod natchnieniem 
Bożym, a k tóre zaw iera  nadprzyrodzone 
O b jaw ien ie” . Z  określeniem  tym w iąże się 
pojęcie natchnienia Pisma św.: m ianow icie 
Bóg tak w p ływ a ł na wybranego człow ieka, 
by ten praw dy przez Boga ob jaw ione lub 
wskazane w iern ie  zapisał. S tarokatolicy u- 
trzym ują przy tym, że jedyn ie  Kościół Je­
zusa Chrystusa m oże określić, jak ie księgi 
należą do kanonu (zbioru) P ism a św.

Z  pojęciem  natchnienia b ib lijnego w iąże 
się fakt, że P ism o św. m a podw ó jnego au­
tora: z  jednej strony n ieom ylnego i p ra w ­
dom ów nego Boga, z  d rugiej zaś —  czło ­
wieka, p isarza świętego, k tóry  wn iósł do 
B ib lii rów n ież składnik ludzki. Ze s tw ier­
dzeniem  tym łączy się pojęcie bezbłędnoś­
ci P ism a św., jednakże bezbłędność ta do­
tyczy jedyn ie  spraw  relig ijnych. N ie  doty­
czy  natomiast ścisłości historycznej, astro­
nom icznej lub biologicznej, poniew aż B i­
b lia w yraża  ty lko poglądy ludzi sobie 
współczesnych, a w ięc  przekazuje czynnik 
ludzki, pozarelig ijny.

Z  powyższego wynika, że w szelka nauka
o  prawdach w ia ry  (teologia ) musi opierać 
się na P iśm ie św. Tu w łaśnie leży  ta jem ­
nica niesłychanego wprost znaczenia P is­
ma św. jako całości. K s ięg i N T  stanowią 
wystarczające źródło w ia ry  d la Chrześci­
jan, jednakże nie byłyby one zrozum iałe 
bez ST, pon iew aż O b jaw ien ie Boże zaw ar­
te zostało w  całym  Piśm ie św. Przyczyną 
pom niejszania wartości ST stała się w yp o ­
w iedź św. P aw ła  Ap. w  liście do Galatów  
(4, 22— 31), gdzie podkreślił wyższość pra­
w a Ew angelii nad praw em  M ojżeszowym . 
W yjaśnić jednak trzeba, że P aw łow i nie 
chodziło tu o  relig ię , jako taką, lecz w y ­
łącznie o przepisy prawno-rytualne re lig ii 
M ojżeszow ej, k tóre rzeczyw iście przestały 
być aktualne d la  Chrześcijan.

Tym czasem  Chrystus Pan  nie ty lko p o ­
w o ływ a ł się na ST, a le i czerpał stamtąd 
obficie argum enty na poparcie sw ego Bos­
kiego i M esjańskiego posłannictwa. Tak 
samo postępowali Apostołow ie, O jcow ie  
Kościoła i p isarze chrześcijańscy.

B ib lia  składa się z  szeregu ksiąg, czyli 
jednostek literackich. Izraelic i księgi ST 
grupow ali w  sposób następujący: P ra w o  
(Torah), Prorocy (N eb iim  —  c z y t : N ew i- 
im), Inne Pisma (Ketubim  — czyt.: K etu - 
w im ). Chrześcijanie m ają inny podział: 
księgi historyczne, prorockie, poetyckie i 
dydaktyczne (pouczające). Zróżnicow anie 
to w iąże  się z różną ilością przyjm owanych 
ksiąg: B iblia hebrajska przyjm u je 39 ksiąg. 
Odrzuca natomiast następujące księgi: T o ­
biasza, Judyty, Eklezjastyka, 1 M achabej- 
ską i P roroctw o Barucha (księgi te zacho­
w a ły  się w  jęz. greckim ) oraz 2 M achabej- 
ską i Mądrości (napisane w  jęz. gr.). Taki 
sam zbiór p rzy ją ł protestantyzm. K a to li­
cyzm  natomiast p rzyją ł zb iór ksiąg z p rze ­
kładu greckiego, zwanego Septuagintą 
(przekład Siedemdziesięciu, sym bol: L X X ),  
Stało się to przed ostatecznym  zam knię­
ciem kanonu (zbioru) judaistycznego. Zam ­
knięcia tego dokonał rabbi Ak iba  (ży ł w  
latach 50— 135 ne.). N im  judaizm  w yparł 
się wspom nianych w yże j 7 ksiąg, p rzy jm o­
w ał i uznawał taki zbiór, jakim  posługują 
się obecnie katolicy (rów n ież i starokatoli­
cy). Zadecydowały o tym w cześniejsze i 
bardziej powszechne poglądy O jców  K -ła  
z I I— IV  wieku.

Pozostało nam jeszcze odpow iedzieć na 
pytania: K iedy  powstał ST? K to  jest jego  
autorem? W  jakim  języku był napisany? —  
ST n ie jest dziełem  jednej chw ili, lecz 
powstawał w  przeciągu szeregu stuleci: 
od X I I I  do I w ieku  przed Chr. W  stosunku 
do powstawania N T  był to bardzo długi

okres czasu. D la w ielu  ksiąg trudną lub na­
w e t n iem ożliw ą rzeczą jest ustalenie osoby 
autora. B iblia  ST w  zasadzie posługuje się 
trzema języka m i: są tam księgi napisane 
w  języku hebrajskim  (w iększość), fragm en­
ty —  po aramajsku, oraz księgi, które 
powstały w  języku greckim . Jednakże tekst 
hebrajski, jak im  dziś dysponujemy, zwany 
rów n ież masoreckim, nie jest tekstem, któ­
ry w ysw d ł spod pióra autorów  najstar­
szych ksiąg, a zatem  n ie  jes t język iem  o ry ­
ginalnym . Jaki był to język?  B ył to język, 
który należał do kanaańskiej grupy ję zy ­
kow ej (grupa północnosemicka). Językiem  
tym posługiwali się Hebrajczycy i Fen icja­
nie. B ył to w ięc  język  starohebrajski wzg!. 
fenicki. Takim  też alfabetem  (fen ick im ) 
były napisane najstarsze księgi. W  ten 
sposób wyłania się zagadnien ie czw artego 
języka B ib lii ST. A lfab e t zaś hebrajski, ja ­
ki obecnie znamy, w prow adzili kom entato­
rowi e P raw a M ojżeszowego, tzw . soferim  
lub —  za W ulgatą —  uczeni w  Piśm ie.

W  A leksandrii dokonano przekładu tek­
stu hebrajskiego na język  grecki —  n a j­
p ierw  Pięcioksięgu ok. r. 250 p.n.e., później
—  reszty ksiąg. Przekład ten (Septuaginta) 
cieszył się w ie lk im  uznaniem tak wśród 
Żydów , jak i Chrześcijan. Potrzeba takiego 
przekładu w yn ik ła  z faktu, że Żydzi, roz­
proszeni w  diasporze, m ów ili językiem  
greckim  (hellenistycznym ). Z przekładu 
tego powstały też przekłady starołacińskie, 
pochodzące z  I I  I I I  wieku.

KS. K A ZIM IE R Z  P IK U LSK I

...„cierpliwość doświadczenie, doświadczenie zaś nadzie­
lę; a nadzieja nie zawodzi, bo miłość Boża rozlana jest 
w sercach naszych przez Ducha świętego, który nam 
jesl dany” (Rz. 5, 4)

Zawiadamiamy, Iż opatrzony Św. Sakramentami zasnął w  Panu w  dniu 
30 listopada 1972 r. w Bonn

Ś. t P-

BISKUP JAN JÓZEF DEMMEL
Emerytowany Katolicki Biskup Starokatolickiego Kościoła Unii Utrechckle] 
w Niemieckiej Republice Federalne|.

Niech odpoczywa w  pokoju wiecznym.
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PIERWSZY CUD
Chrystus Pan swą publiczną działalność 

trwającą \rzy lata rozpoczął w  G alile i od 
cudu przem ienienia wody w  wino. Cud ten, 
dokonany w  Kanie G alile jsk ie j, stanowi 
n iejako wspaniały wstęp. Byl ze strony 
Chrystusa uroczystym okazaniem  światu 
kim On jest. I zapewne cud ten spraw ił 
w ie lk ie  wrażenie na uczestnikach uczty 
weselnej, zwłaszcza gdy się zważy to, iż 
od czasów Mojżesza i P roroków  nikt w 
narodzie w ybranym  nie czyn i} cudów. N a­
wet Jan Chrzciciel nie miał tej mocy.

G. R icciotti w  dziele „Ż yc ie  Jezusa Chry­
stusa" pisze, „że uroczystość godów  w esel­
nych m iała szczególne znaczenie wśród u­
bogiej ludności palestyńskiej. Była to bo­
w iem  jedyna okazja użycia do w oli pokar­
mu i napoju. Panna młoda wychodziła  
z rąk ubierających ją druhen, pięknie w y ­
strojona, w  wieńcu na g łow ie  i z  umalo­
waną twarzą. ... Pan m łody rów n ież w 
wieńcu na głow ie  w  otoczeniu druhów 
szedł pod w ieczór do domu narzeczonej, by 
ją  przyprow adzić do sw ojego  mieszkania 
Oczekiwała) go już panna młoda w otocze­
niu przyjaciółek, które trzym ały w  ręku 
zapalone lam py, w ita jąc oblubieńca rad o ­
snymi okrzykam i. Z domu m łodej panny 
do domu m łodego pana wyruszano proce­
sją. w  której brała udział cała wioska z 
pochodniami, m uzyką i tańcami, wśród 
weselnych okrzyków... W  domu narzeczo­
nego odbywała się uczta, przerywana śpie­
wem . toastem i mowami

W  takiej to właśnie uroczystości w esel­
nej w zią ł udział Chrystu Pan wraz ze sw oi­
mi p ierwszym i, pięcioma uczniami. Na

przyjęciu była rów n ież Jego Matka. Z a ­
pewne uczta ta. była podobna do wszyst­
kich uczt weselnych. I  chyba nie byłaby 
opisana przez Ewangelistę, gdyby nie mały. 
na pozór błahy epizod, a zw łaszcza jego 
finał. O tóż w pewnym  momencie zabrakło 
wina. Pon iew aż sami często byw am y na 
różnego rodzaju przyjęciach, także tych 
weselnych, to z  łatwością możemy sobie 
w yobrazić konsternację młodych i gospo­
darza wesela. Na Wschodzie, bez wina nie 
może się odbyć żaden posiłek, a tym bar­
dzie j uczta weselna. Sytuacja w  której zna­
leźli się nowożeńcy groziła kompromitacją, 
narażała na powszechne szyderstwo. S y­
tuacja w ięc w ydaw ała się beznadziejna.

A le  oto wśród biesiadników jest ktoś, 
kto dostrzegł zm artw ienia m łodych ludzi: 
jest Matka, która od ch w ili Zw iastowania 
głęboko w  swym  sercu nosiła słowa —  
„O to  poczniesz Syna i nazwiesz jego im ię 
Emmanuel". Ona jedna w iedziała kim  jest 
Jej Syn. W iedziała też. że nie odm ów i On 
Jej prośbie. D latego n iezw łocznie i z  n ieo­
graniczoną ufnością m ów i Mu: „Synu. w i­
na nie m ają". I chociaż sam Chrystus Pan 
nie m iał zamiaru idąc do Kany czynić cu­
da. to jednak daje polecenie: „N apełn ijc ie  
stągw ie wodą". Ewangelista nie podaje 
nam szczegółowo w jak i sposób woda za­
m ieniła się nagle w  wino. A le  aby przeko­
nać obecnych, że nie jest to żadne złudze­
nie. sam Chrystus Pan daje polecen ie: „Z a ­
czerpn ijcie  teraz i zanieście gospodarzowi 
wesela".

Sw, Jan Ewangelista kończy opow iada­
nie o  pierw:szym cudzie dokonanym przez

Chrystusa Pana słowam i: Taki to początek 
cudów' uczynił Jezus w  K an ie  G a lile jsk ie j 
i okazał chwałę swoją i uw ierzyli weń ucz­
niow ie Jego” . Z powyższego wynika, iż

- m otywem  przewodnim , którym  kierował 
się Jezus, gdy zdecydował się na cudowrne 
przem ienienie wody w  wino. była nie tylko 
chęć uchronienia gospodarzy wesela przed 
kom promitacją, ale przede wszystkim  w y ­
kazanie sw ojego odw iecznego pochodzenia 
Boskiego i sw ego posłannictwa. Chciał po­
kazać, iż  jest Synem Bożym, jest Bogiem, 
gdyż ty lko samemu Bogu natura i wszyst­
kie je j elementy są bezw zględn ie posłusz­
ne.

Przez trzy lata Chrystus Pan będzie nau­
czał. a swą Boską naukę i to. że jest Bo­
giem. będzie potw ierdzał licznym i cudami. 
Będzie czyn ił wszystko, aby świat przeko­
nać, iż  posłał G o Ojciec.

Jest rzeczą znamienną, iż św .. Jan. k tóre­
mu zaw dzięczam y opis p ierwszego cudu w  
K an ie G alile jsk ie j, kończy swrą Ew angelię 
słowam i: „ I  w ie le  innych znaków, których 
nie zapisano w tej księdze, uczynił Jezus 
wobec uczniów. T e  zaś zapisano, abyście 
w ierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem 
Bożym, i abvście w ierząc m ieli życie w im ię 
Jego" (J.20, 30— 31).

Chrystus Pan jest Bogiem. Jest to rów ­
nież podstawowa prawda chrześcijan. I 
chociaż tajem nicy tej n ie zdołamy nigdy 
tu na ziem i całkow icie zgłęb ić i ogarnąć, 
to jednak w ierzym y i całą swą ufność w  
N im  pokładamy. |

KS. TO M ASZ  W O JTO W ICZ

NAJWIĘKSZA SIŁA
N ie  ulega wątpliwości, że najw iększą siłą, 
jaką można spotkać na św iecie jest ogień. 
K to  w idzia ł ginącą w  płom ieniach wieś, 
lub chociażby jedną ty lko zagrodę, ten nie 
zapomni n igdy wrażenia jak ie  w yw oła ł w 
nim ow  potężny żyw io ł W ielo letn i doro­
bek ludzki, a czasem praca kilku pokoleń, 
obraca się w  kilku minutach w  perzynę 
; popiół. D latego do na jbardzie j niszczy­
cielskich działań wojennych należą te. któ­
re mają ścisły zw iązek z wybuchem ogniav 
Ta sama siła, ujęta w karby i w ykorzy ­
stana w  dobrych celach, wyśw iadcza lu­
dziom  nieocenione dobrodziejstwa. P rzy  
je j pom ocy gotujemy, przyrządzam y liczne 
potrawy potrzebne nam do życia. Dzięki 
niej z piasku, wapna i w'ody, odpow iednio 
zm ieszanych otrzym ujem y najrozmaitsze 
przedm ioty szklane. Ona to ciągnie po szy­
nach kolejowrych pociągi naładowane c ięż­
kim i materiałami. 1 tak gdziekolw iek  zw ró­
c im y sw'e oczy i kroki, wszędzie tani spot­
kam y się z  o g n i e m i jego  potęgą 
A  słońce, to najw iększe źródło ciepła i 
światła, z którego korzystają wszystkie 
istoty żywe, czym że jest. jeśli nie w ielką 
kulą ognistą setki tysięcy razy większą od 
naszej ziem i. G dyby zabrakło słońca, cała 
nasza ziem ia zam ieniłaby się w  jedną 
m artwą bryłę. Jeśli chodzi zatem o św iat 
materialny, który nas otacza, to z  ła tw o­

ścią spostrzegamy, że najw iększą w  nim 
siłę  stanowi o g i e ń .  A le  oprócz świata 
m aterii istnieje o  w iele ważniejszy, cho­
ciaż m niej uchwytny świat ducha. Zacho­
dzi pytanie, czy i tu w  św iecie ducha ludz­
kiego, istnieje taka najw iększa siła, zdolna 
do działań na większą skalę i cudownych 
wprost przem ian. Owszem  istnieje a nią 
jest m i ł o ść. Działanie miłości w  sferze 
duchowej tak przypomina w ielką i do­
broczynną silę ognia, że od n a jdaw n ie j­
szych czasów język  ludzki spokrewnił i 
złączył te dwa w yra zy : o g i e ń  i m i-i 
ł o ś c .  I dziś, gdy ktoś chce podkreślić 
s ilę  ludzkiej miłości, to porównyw a ją  do 
siły ognia. N ic w ięc dziwnego, że i Chry­
stus Pan, który przyszedł na świat, by 
ludzkie serca przepoić boską miłością n ie­
znaną przedtem  na ziem i, w yraził się w 
te słowa: „Przyszed łem  ogień puścić na 
ziem ię i czegóż chcę, jeno aby byl za- 
pa lon?" (Lk  12. 49).
U szczęśliw iającej sile m iłości zaw dzięcza­
ją  ludzie tyle. ile  zaw dzięczają wszystkie 
istoty żyw e prom ieniom  słońca. Ona trzy­
ma w  swych, objęciach św iat i wieczność 
i na niej oparł Stwórca w szystkie swoje 
przykazania. Jeden z  naszych pisarzy po­
w iedzia ł: T y lk o  rozkosz miłości rodzi, i ty l­
ko miłość życie s łod z i: śmierć jest bez mi­
łości żyć

Istotn ie nie zazna praw dziw ej rozkoszy 
ten, kto idzie w życie z  pustką w sw ej 
duszy, n ie ukochawszy całym  sercem  n i­
czego i nikogo. Chrystusowi Panu. dlatego 
właśnie poddaje się świat, i do Kościoła 
Jego należą setki m ilionów ludzi, bo On 
jakkolw iek  tylko trzy lata nauczał i d z ia ­
łał publicznie, to jednak ży ł dobrze c zy ­
niąc i życie Sw oje  oddał w  o fierze  za 
innych. Kochajm y wszystkich i w-szystko 
co dobre i pożyteczne. N iech nie będzie 
dnia w  naszym życiu, w  którym  nie oka­
zalibyśm y komuś życzliwości i miłości, 
spełniając dla niego choćby bardzo drobną 
przysługę. Szanujm y godność osobistą w 
każdym człowieku. Bądźmy usłużnymi 
szczególnie dla słabszych od siebie. Jeżeli 
chcemy być sobą i pozostać sam odzielny­
mi, pam iętajm y by serce nasze było za­
wsze samodzielne, by ono pozostało za­
cnym i uczciwym, gdy inni się sprzenie­
w ierza ją  —  by m iłowało prawdę i pracę, 
gdy inni kłamią i próżnują, by było pełne 
miłości i dobroci — gdy inni nienaw idzą 
i gniewem  pałają.

Czyste serce gorejące ogniem  miłości —  
najw iększej s iły  —  to najcenniejsza rzecz 
na świecie.

Ks. M IE C Z Y S Ł A W  K L E K O T
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KTO UMIE TAŃCZYĆ K
Przez, duże okno klasy w idać stojącą na 

niewysokim  pagórku drewnianą cerk iew  z  o- 
sobną dzwonnicą. Nauczycielka spraw dzając 
obecność w yw o łu je  dzieci po im ien iu:

—  Despina? Jest. M arika? Jestem. Proko- 
pis? Obecny.

K o le jn o  wstają z ławek Steries, Kostas, Ta- 
nasula, Wangelica... Zaczyna się lekcja języka 
polskiego.

W  poszukiwaniu egzotyki można się w ybrać 
w  podróż naokoło świata, ze szczególnym  uw ­
zględn ien iem  pobytu na Filipinach, aby 
spraw dzić czy  pozostały tam jakieś ślady po 
X V I-w ieczn ych  żeglarzach i ich  dow ódcy F er­
dynandzie M agellanie. Znam ludzi, dla. k tó­
rych planowanie podobnych ekspedycji jest 
życiow ą koniecznością. Wśród nich są tacy, o 
których z  dużą dozą pewności można pow ie­
dzieć, że ich plany skazane są na n iepow odze­
nie. Jedno jest pocieszające: m ianow icie to, że 
egzotyczne zjaw iska niekoniecznie muszą 
tkw ić gdzieś daleko, oddalone od nas o setki, 
tysiące k ilom etrów . Od nas samych zależy 
przecież, co uznamy za  osobliw e i n iezw ykłe. 
Jest w ięc  szansa, aby niedoszli w ie lcy  podróż­
nicy, których „W ie lka  W yp raw a" z  tuzina n a j­
rozmaitszych pow odów  n ie  dojdzie do skutku 
m ogli zaspokoić sw e pragnienia pojechawszy... 
no w łaśnie choćby tam : w o jew ództw o  rze ­
szowskie, pow iat ustrzycki.

Od mostu na Strw iążu do Szkoły Podsta­
w ow e j w  Krościenku prowadzi rozchlapana, 
błotnista droga. P o  obu stronach zwykłe, 
drewniane chałupy, pociemniałe na deszczu 
sztachety płotów. Pod ścianami dom ów  w idać 
równe poukładane szczapy drew na zgrom a­
dzone na zimę. W  m iejscu, gdzie droga ok rą ­

ża pagórek z grupą drzew  rosnących na jego 
wierzchołku, w idać w óz drabiniasty zaprzężo­
ny w  parę kasztanków. Zza zakrętu w ycho­
dzą lekkim  krokiem  góralek cztery czarno u- 
brane kobiety. Na p ierw szy rzut oka, od razu 
wyczuwam , że strój ten dziw n ie jakoś nie 
sprawia w rażenia żałoby. K ied y  podchodzą 
b liżej dostrzegam, że chustki na głowach ma­
ją  zaw iązane w  taki sam sposób jak  młoda 
wdow a w  film ie  o  Greku Zorbie. K ob ie ty  ma­
ją  śniadą cerę, w yraźn ie nakreślone łuki 
brwi... W okół snują się jesienne mgły, na 
drodze znajome, rodzim e błocko. M im o górzy­
stego tła kra jobraz ma w  sobie coś z  nastro­
jow ej m elancholii obrazów  Chełmońskiego. 
W  tym —  tak dobrze znanym i bliskim, tak 
„bardzo polskim ” pejzażu —  cztery czarno u- 
brane kob iety  zw raca ją  uwagę w yraźn ie  w y ­
czuwalną odmiennością.

W  przewodniku napisane jest tak: „K R O ­
ŚC IE N K O  (ok. 400 m), w ieś  położona w dolin ie 
Strw iąża, u ujścia doń z  prawej strony potok 
Stebnik. (...) Życie skupia się w  założonej 
przez greckich uchodźców politycznych spół­
dzieln i produkcyjnej, część ludzi pracuje przy 
przeładunku drew na i w  tartaku. W ieś ma 
tartak, piekarnię, m leczarnię, ośrodek hodow li 
bydła. (...)” . Te ostatnie dw a  zdania to  na do­
brą spraw ę wszystko, co na temat greckich 
osadników można znaleźć w  przewodniku.

Dobrze pamiętam zaskoczenie, kiedy szuka­
jąc d rzw i z napisem „Pokój nauczycielski”  cho­
dziłam  tam i z pow rotem  po szkolnym  kory­
tarzu. W yb iegające z klas na przerw ę dzieci 
zauw ażyły mnie od razu. W idać było przecież, 
że n ie jestem  stąd

—  Dzień dobry —  dygnęły równocześnie 
dw ie dziewczynki, bliźniaczki, trzym ając się 
za ręce.

Ow e „dzień dobry” słyszałam  co  chwila. 
Gdy pętałam się tak po pachnącym kredą i a- 
tramentem korytarzu —  podszedł do mnie 
w  pewnym  momencie ciem now łosy chłopiec, 
m oże czternastoletni na oko.

—  Dzień dobry pani. Czy pani tutaj kogoś 
szuka ?

—  Dzień dobry —  odpow iedziałam . — 
Tak, szukam kierow nika szkoły.

—  Proszę poczekać. Zaraz zobaczę, czy  jest 
u siebie w  gabinecie, bo w ydaw ało  mi się, że...

Chłopiec pobiegł na pierwsze piętro, prze­
skakując po dwa stopnie.

P raw dę m ówiąc, byłam  w  w ielu  szkołach — 
na wsi i w  m ieście —  i n igdzie n ie spotkałam  
się z  takim przyjęciem  dzieci. P rzec ież n ie  ma 
u nas zw yczaju  w itan ia bez specjalnej okazji 
ludzi nieznanych osobiście. Dzieci w  szkole w 
Krościenku zachowują się tak swobodnie i za­
razem grzecznie. Czują się w idać w  sw oje j 
szkole gospodarzami.

Dopiero następnego dnia jeden z m ieszkań­
ców  te j wsi opow iedzia ł m i o  daw nym  gre­
ckim  zwyczaju  zw iązanym  z pojęciem  gościn­
ności. Otóż, gdy  do jak iejś wsi przychodził 
ktoś obcy, podróżny —  zatrzym yw ał się —  jak 
to mój rozm ówca określił w  „kaw iarence . 
Tam  zasiadał i czekał. K toś z  m iejscowych 
podchodził do niego, pozdraw iał i pytał —  kim 
jest. skąd przybyw a i czego mu potrzeba. Taki 
był zwyczaj.

M oże w ięc  dzieci w  szkole potraktowały 
mnie- jak  nieznanego w ędrow ca, m oże w ięc 
ich zachowanie było w łaśn ie śladem dawnego
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zwyczaju , który p rzysw oiły  sobie z  dom owej 
atmosfery.

Siedząc w  gabinecie k ierow nika szkoły 
przez ch w ilę  mam ochotę zapytać go, czy 
przypadkiem  nie urodził się gdzieś na Bałka­
nach. C iem ne w łosy, -wyraźne łuki brw i, rysy 
twarzy... Przedstaw iam  się w ięc, w yraźn ie w y ­
m aw iając im ię  i nazwisko, aby i on zdradził 
m i sw oje. Pan K ierow n ik  uśmiecha się i z  u­
kłonem  m ó w i:

—  Domaradzki.
No, tym  razem  —  zupełnie jak  w  grze w  

okręty —  spudłowałam.
—  Program  w  naszej szkole jest zw ycza j­

ny —  taki jak  w e wszystkich szkołach podsta­
wowych. Ponadto dzieci greckie, których jest 
w  naszej szkole jest gdzieś około p ięćdziesię­
ciu procent —  uczęszczają na lekcje  p row a­
dzone przez greck iego nauczyciela. Podczas 
tych godzin poznają literaturę, historię Grecji. 
Myślę, że w  pew nym  stopniu także i język  —  
bo przecież większość z  ich urodziła się w  
Krościenku. C iekaw e chyba to, że w  naszej 
szkole jest k ilkoro dzieci polskich, które b io­
rą udział w  tych dodatkowych lekcjach, uczą 
się greki w  szkole podstaw ow ej w  K rościen­
ku —  tak jak  w  przedwojennych szkołach l i ­
cealnych.

Następna w izy ta  w  Ośrodku Zdrow ia. Pani 
Grażyna G. p ielęgn iarka pracująca w  m ie j­
scowym  Ośrodku opow iada :

—  Starsi zb iera ją  się w  sw oim  „k lub ie” ; p i­
ją  kawę, rozm aw ia ją  o  różnych swoich spra­
wach. N a ogó ł polski język  znają nie n a jle ­
p iej —  zresztą na pew no ze  względu  na w iek  
trudno jest im  się przystosować do zupełnie 
odm iennych warunków... n ie ty lko zresztą

klimatycznych. W idziałam , jak  kiedyś grali w  
warcaby. Najczęściej gra ją  w  takie różne 
dziwne, nie spotykane u nas gry.

Czasem syn pani G rażyny bierze w  nich 
udział. Ot, wszędobylski jedenasto- czy  dw u­
nastoletni chłopak. Od pani G rażyny dow ia­
duję się także i o  tym, że w  środowisku gre ­
ckim  Krościenka egzystuje odm ienna metoda 
wychow ania dzieci, polegająca m iędzy innymi 
na tym, że dziecka n ie w o lno uderzyć. D zie­
cko trzeba szanować. A  m im o to —  choć może 
także i dzięki temu rów n ież —  dzieci szanują 
rodziców  w  jakiś naturalny, niewym uszony 
sposób. Zachowują się bez przymusu, swobod­
nie, n ie przekraczając pewnych granic...

P o  drugiej stronie szosy, praw ie naprzeciw ­
ko Ośrodka Zdrow ia znajduje się tartak. 
W chodzę do pomieszczenia, gdzie pracują m e­
chanicy. R ozm aw iam y przekrzykując zg rzy t i 
hałas w yw ołan y ostrzeniem  pił. Co chw ilę  roz­
m owę przeryw a jakieś now e zajęcie, ciągle 
ktoś po coś przychodzi. A  jednak, m im o n a­
szej rozm owy praca n ie zostaje przerwana, 
jak  to się najczęściej zdarza. A  p rzy  tym 
wszystkim , n ie  czuję się tu intruzem. Do po­
m ieszczenia zaglądają co chw ilę  kobiety w  ro ­
boczych fartuchach.

—  W  tartaku pracują kobiety?
—  O czyw iście —  pada odpow iedź zabarw io­

na nutką zdumienia.
A  w ięc  tartak i dom. W  Krościenku n ie ma 

dla kobiet lżejszego zajęcia. A  przecież w ie le  z  
nich jest inw alidkam i. P rzeszły  razem  z  m ęż­
czyznam i partyzancki szlak.

Wśród hałasu rozm aw iam y o  tym, że zupeł­
nie inaczej osadnicy w yobrażali sobie K ro ­
ścienko,

—  W ydaw ało  się nam, że na południu P o l­
ski będzie łagodniejszy klimat, że nareszcie 
będzie c iep le j. M yślałem , że za łożę winnicę.

—  D opiero w  zeszłym  roku m ieliśm y p raw ­
dziw e „greck ie  la to ” —  w trąca niewysoka, 
smagła kobieta.

K ied y  od spraw  klim atu przechodzim y do 
spraw  kuchni, dow iadu ję się, że  z powodu 
braku odpow iedn ich surowców  pow o li giną 
tradycje kulinarne.

—  A  zresztą —  m ów i D im itries Tarsudis —  
polska kuchnia jest w  tym  k lim acie na jhar­
dziej odpow iednia, w ięc  trzeba było  się p rzy ­
stosować. Zm ien iam y n ie  ty lk o  potrawy, lecz 
także pow oli p rzejm u jem y tutejsze zw yczaje. 
U nas na przykład zupełnie inaczej obchodzo­
no im ieniny. W e w si m ieszkało zazw ycza j 
kilka osób o  tym  samym im ieniu. N ik t nikogo 
specjaln ie n ie m usiał zapraszać. W szyscy ko­
le jno składali w izy ty  solenizantom, życząc im  
powodzenia, dobrego zdrow ia. A  na koniec 
każdy szedł do solenizanta- przyjaciela, aby u 
niego zostać i  śpiewać, tańczyć, baw ić się całą 
noc:

D im itries m ów i po polsku bardzo popraw ­
nie. T y lko  n azw y  tańców  w ym aw ia  szybciej, 
z w yraźną przyjem nością i  akcentem  na ostat­
n ie j sylabie: kalamatianszirtes, chasapia.

—  K le flik e , to taniec pochodzący jeszcze z 
okresu n iew oli tureckiej. Coś w  rodzaju tańca 
zbójnickiego. W  okresie w alk  w yzw oleńczych  
rzadko m ogło się zebrać naraz w ięce j n iż 
trzech m ężczyzn —  m ów i D im itries z prze­
kornym  uśmiechem. —  Dwóch w ięc  grało, a 
jeden chw yta ł się gałęzi rosnącego na jb liżej 
drzew a i skakał, tańczył, pop isyw ał się zręcz­
nością. Teraz tańczy się trochę inaczej. 
Dwóch, zastępując drzew o, podtrzym uje tan­
cerza. Czasy i m iejsca się  zm ien iły, n ie  tań­
czy się już na w o lnym  pow ietrzu. A  zresztą 
tylko już my, starsi potra fim y tańczyć jak  na­
leży. M am y ten rytm  w e krw i. Chociaż i m y 
także polon izu jem y się pod w ie lom a w zg lęda­
mi —  dodaje po chw ili. —  Nasze dzieci gre­
ckiego uczą się w  szkole, n iektóre naw et w  
domu w olą  m ów ić po polsku. A  ja  z  kolei l i ­
teraturę i historię m ego kra ju  tak naprawdę 
dokładnie poznałem  dop iero tutaj, na em i­
gracji. Podobno nie jestem  pod tym  w zględem  
wyjątkiem ...

P rzez ch w ilę  zastanawiam  się, czy  zapytać
o to, czy  n ie będzie to po prostu nietaktem. 
M oże D im itries dom yślił się treści m ojego 
milczenia, może to ty lk o  zbieg okoliczności, 
w  każdym  razie słyszę taką odpow iedź na n ie 
zadane przeze m nie pytanie:

—  Do G recji w róciłbym  dziś. I n ie  ty lko ja. 
W rócilibyśm y tam wszyscy natychmiast. A le  
w idzi pani —  tu uśmiecha się na pół drw iąco, 
na pół m elancholijn ie —  to  jest tak, jak  po­
w iedzia ł pew ien rycerz : „czekaj tatka latka, 
a kobyła...” .

Zaraz, chw ileczkę, to przecież pow iedział 
pan Zagłoba, kiedy... D im itries tymczasem  
m ów i d a le j:

„Nasza chęć jest jednak ty lko  w yrazem  tę­
sknoty. Coraz częściej myślę o  tym, że grecki 
cm entarz w  Krościenku z  każdym  rokiem  się 
powiększa.

N a to nic już nie mogę odpow iedzieć. T a ­
kich s łów  można ty lko wysłuchać.

Co w łaściw ie  dziś w iem y  o  G recji. Dla: n ie ­
w ielu  już ty lko  ludzi jest dostępny ten ro ­
dzaj przeżycia estetycznego zw iązanego z  an­
tykiem  i  jego znajomością. Absolw enci przed­
w ojennych średnich szkół humanistycznych 
m ieliby  prawdopodobn ie chęć, a  także m ożli­
wości, aby poszukiwać dziś jeszcze w  zapad­
łym  (co tu dużo m ów ić ) K rościenku śladów 
antycznych tradyc ji przeniesionych do  w spół­
czesności. M oże na podstaw ie zapam iętanych 
fragm entów  epopei H om era m ożna by  było 
stw ierdzić, czy  ser zw any p rzez greckich m ie­
szkańców Krościenka „ ty r i”  (k torego sposób 
przyrządzania znany jest od  w iek ów ) sta­
n ow ił także pożyw ien ie Odyseusza. Co w resz- 
cia z  w ie lk ich  tradyc ji można odcy frow ać w  
codziennym  życiu m ieszkających w  Polsce e­
m igrantów.

Dzisiejsze pokolen ie nastolatków  zna m elo­
d ie  skom ponowane przez M ik isa Theodoraki- 
sa, naśladuje od czasu do  czasu tan iec w yk o­
nany p rzez Awthony Quinn’a'. A n tyk  traktuje 
się ja k  cenne wykopalisko, k tóre n ie mai w y ­
raźnie w yczuw alnego zw iązku  z  teraźn iejszo­
ścią. A  przecież n ic  tak  n ie  zb liża  do naszej 
w yobraźni dawnych kultur, jak  znajom ość co­
dziennego życia  ludzi, k tórzy ją  .tworzyli.

B A R B A R A  N AR K IEW ICZ -JO D K O
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G łównym  celem  p ro fi­
laktyki przestępczo­
ści —  pisze pedagog 
L id ia  M ościcka (P rze ­
stępczość nieletn ich) 
—  w inno być zapo­
b ieganie pow staw a­

niu u m łodych osobników  posta­
w y  gotowości do popełnienia 
aktów  przestępczych. Gotowość ta 
p o jaw iła  się w  wyniku konfliktu 
ze ś ro d o v ;skiem w ychow aw czym . 
N a leży  v do kon flik tów  tych 
nie dopuszczać, a je że li ju ż w y ­
stąpią w  porę je  spostrzegać i 
przec iw dzia łać” .

Podłoża kon flik tów  trzeba szu­
kać w  stosunkach rodzinnych, 
małżeńskich, n iem oralnym  pro­
wadzeniu  się rodziców , braku tro­
sk liw ej opieki nad dzieckiem . W

roku ubiegłym  100 tys. nieletnich 
zagrożonych m oralnie znajdowało 
się pod nadzorem  sądów opiekuń­
czych. Nadzór z ram ienia sądu 
w ykonują inspektorzy społeczni. 
Są to ludzie z różnych zaw odów , 
którzy bezinteresownie pośw ię­
cają swój czas n ie szczędząc w y ­
siłków  i starań, aby uchronić n ie­
letn iego przed w ykole jen iem  i za ­
pobiec wkroczen iu  na drogę prze­
stępstwa. Inspektor spełnia rolę 
w ychow aw cy, służy radą i pom o­
cą, organizu je wszechstronną po­
moc dziecku i  rodzinie.

D w a lata temu na wniosek MO 
sąd pow ierzy ł inspektorowi spo­
łecznemu nadzór nad czworgiem  
dzieci. Rodzina m ieszkała na da-

m ógł w  znalezieniu pracy; zanim  
otrzym ała pierwszą pensję zała­
tw ił dla n iej w  w ydzia le  zdrow ia 
i op iek i społecznej bezzwrotną 
zapomogę. Pom ógł także umieścić 
dziecko w  żłobku. Obecnie kobie­
ta ta zerw ała całkow icie z daw ­
nym trybem  życia —  w  zakładzie 
pracy jest cenionym  pracow ni­
kiem, awansuje.

Przyczyną w ie lu  rodzinnych 
dram atów  są błędy w ych ow aw ­
cze, kon flik ty  i niesnaski m ałżeń­
skie często zakończone rozw oda­
m i:

Rodzice Zbyszka rozw ied li się 
gdy m iał on 14 lat. Chłopiec po­
zostawiony bez op ieki przerwał

DZIECKO MORALNIE ZAGROŻONE

żony. Jedna z córek poszła w  śla­
dy matki. Na wniosek inspektora 
społecznego sąd ograniczył m at­
ce w ładzę rodzicielską i skiero­
w ał na przym usow e leczenie od­
w ykow e, a dzieci polecił umieścić 
w  domu dziecka.

Oczywiście, n ie  zaw sze k ilku le­
tni nadzór inspektora kończy się 
dobrym  w yn ik iem :

15-letnia Jola często uciekała z 
domu i ze szkoły, piła alkohol, 
w idyw ano ją  rów n ież w  podejrza­
nym tow arzystw ie. O jciec zw ró ­
cił się do sądu z prośbą o w yzna­
czenie nadzoru opiekuńczego. 
D ziew czynę umieszczono w  zak ła­
dzie w ychow aw czym , z którego... 
uciekła. Od kilku tygodni nie ma 
je j w  domu. Czy uda się uratować 
Jolę—  trudno jest w  tej chw ili 
odpow iedzieć.

Sprawą n iezw yk le  p ilną jest 
zw iększenie ilości rodzin zastęp­
czych, rodzinnych dom ów d zie ­
cka, m iejsc w  zakładach opiekuń­
czych. W  1970 r. w  rodzinach za­
stępczych przebyw ało 15.634 dzie­
ci. W  stosunku do potrzeb nie jest 
to liczba zbyt w ielka, bow iem  na 
wolne m iejsca w  zakładach op ie­
kuńczo-wychowawczych oczek i­
w ało 4.183 dzieci.

N ależy dążyć do zw iększenia 
„a rm ii”  inspektorów społecznych 
zachęcając i angażując do tej .po­
żytecznej działalności wszystkich, 
którym  na sercu leżą sprawy w y ­
chowania m łodego pokolenia. K a ­
żdy kto zauważy fakty dem orali­
zacji nieletn ich pow in ien  zaw ia ­
dom ić o tym  szkołę, MO, sąd dla 
nieletnich. N ikomu nie pow in ien 
być obojętny los dziecka m oralnie 
zagrożonego.

LEON Z B IG N IE W SK I

lekim  Bródnie. Matka pracowała 
jako pomoc dom owa, o jciec —  p i­
jak  uległ w ypadkow i d rogow e­
mu. M im o nalegań inspektora 
długo nie chciał podjąć ja k ie jk o l­
w iek  pracy; często odw iedzał izbę 
w ytrzeźw ień  w  domu awanturo­
w ał się. Inspektor nalegał, tłuma­
czył aż w  końcu o jc iec  podjął pra­
cę i zaczął łożyć na utrzymanie 
rodziny. Dzięk i staraniom  inspe­
ktora dzieci otrzym ały pomoc w  
naturze z  PK PS . Obecnie wszyst­
kie uczą się w  szkołach zaw odo­
wych.

Inny przypadek: K ob ieta  tru­
dniła się nierządem , m iała n ie­
ślubne dziecko. Sąd ogran iczył je j 
w ładzę rodzicielską i oddał pod 
nadzór inspektora. Inspektor po-

naukę w  szkole, p ił wódkę. Do­
szło do tego, że m ieszkańcy b lo­
ku, w  którym  mieszkał, u łożyli do 
sądu zb iorow ą petycję dom agając 
się opieki nad chłopcem. Sąd w y ­
znaczył nadzór inspektora. Inspe­
ktor naw iązał kontakt z kom i­
tetem blokow ym , szkołą, starał 
się poznać chłopca i środowisko 
w  którym  przebywał. Dzięk i je ­
go staraniom  Zbyszek w zią ł się 
poważnie do nauki, zaprzy jaźn ił 
się z chłopcami z bloku. Są to 
p ierw sze oznaki popraw y w  za­
chowaniu chłopca.

G dy -proces dem oralizacji w  ro­
dzin ie jest na tyle zaawansowany 
i groźny, że pomoc, in terw encje i 
rady inspektora n ie  odnoszą sku­
tku, wówczas należy działać ener­
g iczn iej :

Rodzice rozw ied li się z powodu 
p ijaństw a i z łego prowadzenia się
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do ubiegłego roku. Jak to się w ła ­
ściw ie stało? — zastanowił się 
Koledzy w  pracy przygotow yw ali 
się w tedy do uroczystego poże­
gnania — za tydzień m iał iść na 
emeryturę... Ostatnie dni pracy —  
przyjazne, 'znane twarze, spokój, 
pogodna atm osfera i nagle... ten 
dzień. S iedział płv,y maszynie, k ie ­
dy ostry, przejm ujący ból objął 
jego  klatkę piersiową, od rętw ie­
nie... a późn iej białe fartuchy le ­
karzy. karetka, szpital...

—  Ech, lep iej nie m yśleć o tym. 
Teraz już się dużo lep ie j czuję.

Autobus zatrzym ał się. Czte­
rech chłopaków wskoczyło do 
środka. Jeden z nich obarczony 
byl gitarą. W  autobusie rozszedł 
się zapach alkoholu —  n iep rzy­
jem ny. octow o-w inny zapach. 
M łodzieńcy byli rozbaw ieni, za­
chow yw ali się dość głośno, w yra ­
źnie szukali zaczepki. Jeden z 
nich oderw ał się:

—  Franek! nogi ci się trzęsą — 
uważaj bo zem dlejesz.

Kum pel o im ieniu Franek uda­
wał chorego, wzdychał ciężko,

—  Franek — kolega w yraźn ie 
nie dawał za w y g r a n ą  —  może 
byś tak usiadł, co? Państwo ci 
ustąpią, zobacz ja cy  tu dobrzy lu­
dzie siedzą.

—  H alo ! Pan ie  starszy! —  pro­
w okacy jn ie  zw róc ił się do m ęż­
czyzny. Bądź pan człow iekiem , 
ustąp pan m iejsca! —

K oledzy  zarechotali ucieszeni. 
M ężczyzna podniósł zmęczone po-

PRZYSTANEK
Tego  roku zim a ciągnęła się 

długo. M arzec w ca le  n ie zapow ia­
dał b liskiej w iosny. Pola, lasy, 
drogi pokryte były  puchową bielą. 
W szytko jakby zastygło w m roź­
nym bezruchu. Ludzie jadący 
autobusem rów n ież byli m arkot­
ni, ponurzy, nikt nie m ial chęci 
na rozm owę. Autobus podskaki­
w ał po n ierównej, wyboistej dro­
dze.

—  Dobrze, że nie ma zasp — 
pom yślał mężczyzna w ciśnięty w  
kąt tylnego siedzenia. —  Jakby 
tak przyszło iść 10 k ilom etrów  do 
m iasteczka, to dopiero byłaby 
przyjem ność w  taką pogodę... a 
nogi bolą. Lekarz zalecił ostroż­
ność. dużo wypoczywać... niestety 
trzeba ograniczyć chodzenie... ser­
ce odm awia posłuszeństwa —  sta­
rość nie radość.

D rzew a m igały za szybami. 
Autobus w yraźn ie  zwalniał.

—  Pew n ie to ten przystanek na 
żądanie, a w ięc do m iasteczka już 
niedaleko —  jeszcze tylko dwa 
przystanki. —  Zm ęczenie coraz 
bardziej daw ało  mu się w e znaki. 
C iężkie pow iek i opadały. Pragnął 
znaleźć się już w  domu. M arkot­
ni pasażerow ie huśtali się w  takt 
jazdy autobusu, niektórzy drze­
mali.

— Dużo dzisiaj ludzi jedzie. 
wszystkie m iejsca za jęte —  ro­
zm yślał. — Pew n ie z  fabryki, ze 
zm iany wracają ludziska, tleź to 
już razy jeździł tą trasą. Zawsze 
w racał do domu autobusem, nie 
było innej kom unikacji. Po w o j­
n ie zaczął pracować w fabryce. 
I  tak było do Jsoncit —  U> znaczy

w iek i. Spokojnie przyglądał się 
„rozrab ia jącym " chłopakom.

—  Pan ie ! N ie  słyszał pan co 
m ówiłem  —  tym  razem  już zło ­
w rogim  tonem odezw ał się m ło­
dzieniec. —  Już dość się pan na- 
siedział w  życ iu !

Pasażerow ie niespokojnie og lą­
dali się, szepty były  coraz g ło ­
śniejsze. Jedna z kobiet, którą 
bardizo oburzyło zachowanie się 
m łodych m ężczyzn, zwróciła im 
głośno uwagę. N iestety nie odnio­
sło to pożądanego skutku.

—  Franek! ten stary jest g łu­
chy... zrób mu „sy fon "!
Franek zakołysał się do przodu 
i do tylu, ziew n ął: wyciągniętym , 
wskazującym  palcem  przycisnął 
nos starego człowieka... a następ­
nie ściskając zm usił go do wsta­
nia.

—  Chuligani! —  krzyknęła ko­
bieta. —  Zamknąć was wszyst­
kich. Spokoju człow iek nie ma, 
wszędzie was pełno. Starszego nie 
uszanują, smarkacze!

Autobus zahamował. Tablica na 
przystanku in form owała —■ do 
miasteczka 3 km. M ężczyzna w y ­
siadł. N ie  'w iedział co ma zrobić, 
jak  zareagować. N erw ow o ściskał 
ręce, gdzieś głęboko w  gardle coś 
go dław iło. Zobaczył skrzyw ione 
grymasem  tw arze chłopaków i 
smutne oczy starszych ludzi. Co­
raz słabiej dolatyw ał warkot 
autobusu, aż zupełnie ucichł. Co­
raz m ocniej za to w a liło  serce, 
coraz cięższy był oddech...

M A Ł G O R Z A T A  SUDENIS

Jednym z kamieni m ilowych 
znaczących drogę postępu naszej 
cyw ilizac ji jest wynalazek druku, 
który ludzkość zawdzięcza Jano­
w i Gutenbergow i. W  jego to bo­
w iem  mózgu zrodził się pomysł 
odlewan ia z  ołow iu  ruchomych 
czcionek. On też jest twórcą p ie r­
wszej drukowanej książki w  Euro­
pie uważanej do dnia dzis ie jsze­
go za arcydzieło sztuki typogra­
ficznej. Była nią B iblia wydana 
w  M oguncji w  roku 1455.

M y, Polacy mamy słuszne pra­
wo do dumy z faktu, że jednym  
z pierwszych drukarzy na św iecie 
byl nasz rodak. N iestety, nigdy 
prawdopodobnie n ie  uda się usta­
lić m iejsca i daty jego urodzenia 
oraz, co najważniejsze, nazwiska. 
A  że był Polakiem  świadczą w y ­
dane przez n iego dzieła, które sy­
gnował swoim  im ieniem  i nazwą 
ojczystego kraju. A  w ięc: Stani­
slaus de Polonia lub Stanislaus 
Polonus.

N ie  mamy rów n ież in form acji 
gdzie uczył się sztuki drukarskiej. 
Z  pozostałych jednak po nim n ie­
licznych dokum entów można ty l­
ko z całą pewnością stw ierdzić, że 
w 1489 roku pracował w Neapolu, 
w  drukarni mnicha. Mathiasa M o- 
rawusa.

W  tym to w łaśnie czasie rozpo­
czynał się okres wielkości k ró le­
stwa H iszpanii. Po latach wojen, 
Izabelii K asty lijsk ie j i je j m ężo­
w i, Ferdynandow i V  Aragońsk ie­
mu udało się zgnieść potęgę mau- 
rytańską. N ow i w ładcy otoczyli 
opięką ludzi sztuki i nauki, lecz 
n ie m ając w swoim  kraju druka­
rzy' w ysła li po nich posłów do 
Włoch. W ybór padł na naszego 
rodaka i N iem ca, M einharda 
Unguta, którzy w ziąw szy ze sobą 
prasę drukarską, maszynkę do 
od lewania czcionek oraz matryce 
w  roku 1490 w yruszyli w  drogę.

W  Hiszpanii oczarow ani k lim a­
tem i przyrodą Andaluzji osiedlili 
się w pięknej, pełnej uroku Se­
w illi. Stali się tam gośćmi k ró le­
w skim i nie podlegającym i takim  
powinnościom  jak np. służba w o j­
skowa i rekw izycje. P rzyw ile je  
zostały im  zagwarantowane spe­
cja lnym  glejtem  królewskim  pod­
pisanym przez Ferdynanda V w  
A lkazarze. Było to dla nich o tyle 
ważne, że jeszcze trwała walka z 
Maurami o Grenadę, ostatni ba­
stion arabski w  tym kraju. W re ­
szcie w  roku 1492 miasto zostało 
zdobyte przez wojska królewskie. 
H iszpania stała się potęgą, a po 
odkryciu przez K rzyszto fa  K o ­
lumba, Am eryk i, państwem, w  któ­
rym  nigdy nie zachodziło słońce.

Piękna Sew illa , ówczesna bra­
ma św iata p ław iła  się w zlocie. 
Kupcy dorabiali się m ajątków  na 
handlu towaram i zamorskimi, do 
których zresztą zaliczani byli cza­
rni m ieszkańcy lądu am erykań­
skiego, rzem ieśln icy zaś na dzie­
łach swoich warsztatów.

N ie  próżnowała i oficyna przy­
byłych z Ita lii drukarzy. Już w 
1492 r. wyszło z n iej 12 ksiąg 
treści teologicznej i liturgicznej, 
a w ięc brew iarzy  i- m od litew n i­
ków. Późn iej rozpoczęto druk 
dzieł z dziedziny prawa, historii, 
m edycyny oraz literatur)’ pięknej 
w  języku hiszpańskim i łacinie. 
M.in. z drukarni Stanislausa w y ­
szło dzieło lekarza z Barcelony, 
Bernarda de Cranolacha zaw iera ­
jące tablice astronom iczne na la ­
ta 1485-1550. Odbito w  n iej rów ­
nież na pergam inie ob licze C hry­
stusa w g chusty św. W eron iki. Do 
dnia też dzisiejszego zachowało 
się zam ów ien ie miasta Toledo na 
1154 egz. brew iarza dla jego m ie­
szkańców.

Przyszedł czas, że jedyna dru­
karnia Stanislausa nie m ogła 
sprostać p iętrzącym  się zadaniom. 
W  1502 r. nasz rodak założy 1 w ięc 
w  Alcada de Hernares pod M a­
drytem  filię  o ficyny. N a leży  są­
dzić, że b j i  poin form ow any o m a­
jącym  tam nastąpić otwarciu  g ło ­
śnego wkrótce uniwersytetu. Z 
n iej to w yszło  w ie lk ie  dzieło  P o ­
lonusa "Viita Christi”  w  tłum acze­
niu hiszpańskim. Z tego okresu 
przechowywane jest św iadectwo 
stw ierdzające, że "Stanislaus P o ­
lonus jest znakom itym  drukarzem 
godnym w ie lk iego uznania". Jego 
oficyna zyskała też w  tym czasie 
sławę najlepszej drukarni w  H i­
szpanii. Czcionki Polonusa zosta­
ły nawet przew iez ione do A m ery ­
ki Łacińskiej stając się podstawą 
tam tejszego drukarstwa.

N ależy wspomnieć, że w  1499 r. 
zmarł Unguit wskutek czego jego 
udział w  drukam i przypadł w do­
w ie, Hiszpance. K iedy  zaś wyszła 
ona po raz w tóry zam ąż rów n ież 
za drukarza, Jakuba Cromberga 
siłą rzeczy stał się on w spóln i­
kiem  Polonusa.

G dzie i kiedy zm ari nasz rodak 
i jeden z najśw ietniejszych dru­
karzy świata, niestety, nie jest 
w iadom e. Dorobkiem  jego życia 
było około 90 dzie l bogatych w 
ozdobniki, in icjały, d rzew oryty  i 
piękne karty tyitulowe. Posiada­
niem niektórych szczycą się n ie­
liczne muzea i b ib lioteki Europy 
i Am eryki.

Opr. J. N O W A K
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Mija 740 lat od czasu, gdy w okolicy 
Wieliczki i Bochni odkryto złoża soli. 
Z  tej okazji prezentujemy naszym 
Czytelnikom jedną z wielu baśni zwią­
zanych z  tym wydarzeniem.

Baśń 
o hrólestwie Soli

r
£T i VH  V  i

Dawno, bardzo dawno temu, na 
początku lat tysiąc dwusetnych, w 
lasach otaczających małą osadę 
Wieliczkę, mieszkała uboga rodzina 
drwali. W  domku drwali bieda była 
wielka. Gromadka dzieci często nie­
dojadała, zwłaszcza wczesną wio­
sną I zimą. kiedy las nie dostar­
czał im jagód i grzybów. Najstar­
szym dzieckiem w  rodzinie drwali 
był siedemnastoletni Olek, chłopak 
smukły jak świerk, a o naturze tak 
marzycielskiej jak obłoki na nie­
bie. N ic nie m ogło go zachęcić do 
pracy drwala, ani bieda w  domu, ani 
prośby i groźby ojca. Dni całe 
spędzał na przebieganiu lasu, na 
patrzeniu w dno strumieni, na słu­
chaniu śpiewu ptaków i podgląda­
niu skocznych pląsów wiewiórek. 
Często matka straszyła go: Jak nie 
weźmiesz się do roboty, porwie cię 
jakaś leśna rusałka, lub nocna pła- 
netnica. A  on śmiał się tylko i da­
lej biegł na wyścigi z wiatrem. Je d ­
nego razu widać tę przestrogę wy­
mówiła matka w  taką godzinę, kie­
dy sprawdza się wszystko, co czło­
wiek wypowie. Bo tegoż wieczoru, 
kiedy Olek wpatrywał się w om sza­
łe kamienie na dnie strumienia, po­
słyszał delikatne, jakby szklane 
dzwoneczki. Woda w  strumieniu 
spieniła się, zabielała i wyszła ze 
strumienia dziewczyna tak piękna, 
tak biała, delikatna jak najpiękniej­
szy czarodziejski kwiat. Spojrzała 
przenikliwie chłopcu w oczy i po­
wiedziała: W idzę twoje serce. T ę ­
sknisz do innego świata, do pięk­
niejszego, bardziej niezwykłego. Je ­

żeli pójdziesz ze mną, zaprowadzę 
cię do takiego królestwa, jakiego 
jeszcze ludzkie oko nie widziało.

Ale wiedz, musisz na zawsze wy­
rzec się matki, ojca i rodzeństwa, 
na zawsze musisz wyrzec się słoń­
ca, które tutaj świeci. Tam , w cza­
rodziejskiej mojej krainie inne jest 
słońce, inne są kwiaty i drzewa —  
piękniejsze i bardziej niezwykłe. I 
nigdy niczego ci nie zabraknie. Bę­
dziesz miał wszystko o czym tylko 
zamarzysz, będziesz miał to wszy­
stko, czegokolwiek tylko zaprag­
niesz. Niewiele zastanawiał się Olek. 
W yciągnął ręce do białej panny i 
razem z nią zniknął w spienionej 
wodzie strumienia. Przez chwilę nie 
wiedział co się z nim dzieje. Kiedy 
ocknął się, poraziło go białe inten­
sywne światło. Przysłonił oczy i do­
piero po chwili zaczął się ciekawie 
rozglądać. Wszystko co go otaczało 
było lśniąco białe, gdzieniegdzie 
poznaczone błękitnymi i srebrzysty­
mi żyłkami. Wysokie pnie drzew —  
nie drzew połyskiwały I mieniły się, 
a spływające po nich krople wody 
delikatnie dźwięczały spływając w 
dół. W  oddali wznosił się strzelisty 
pałac. Ściany jego na pół przezro­
czyste, prześwietlone były dziwnym 
matowym światłem. W okół pałacu 
był dziwny ogród. Wysokie kolum­
ny rozkwitały ku górze kielichami 
kwiatów. Nigdzie nie można było 
dojrzeć choćby najmniejszego kie­
łka zielone] trawy, nigdzie choćby 
najmniejszego listka, choćby jed­
nego maleńkiego ptaszka. Wszy­
stko było białe I szkliste. G dzie je­

stem —  zapytał zdumiony i prze­
straszony Olek. —  U mnie. W  kró­
lestwie soli. Tutaj będziesz teraz ze 
mną zawsze. Razem będziemy tu 
królowali, razem cieszyli się tym 
bogactwem i pięknem —  odpowie­
działa dziewczyna i pocałowała 
Olka, a on poczuł na swoich ustach 
nieznany dotąd słony smak.

Minęło kilka dni. Olek zaczął co­
raz bardziej tęsknić za lasem, za 
śpiewem ptaków, za radosnym śmie­
chem rodzeństwa, i za wieczornymi, 
tęsknymi pieśniami matki. Zaczął 
zastanawiać się jakby wyjść z tego 
pięknego, a jednak smutnego i po­
nurego kraju soli. Długie godziny 
spędzał na szukaniu jakiegoś wyj­
ścia. Powoli zaczął tracić nadzie­
ję, że kiedykolwiek znajdzie drogę 
powrotu. A ż pewnego razu, gdy 
zm ęczony wędrowaniem po ogrom ­
nym ogrodzie dziwnych roślin z soli, 
usladi i gorzko zapłakał, poczuł 
na twarzy lekkie łaskotanie. Rozej­
rzał się dookoła —  nic. Znowu 
zamknął oczy —  łaskotanie się 
powtórzyło. Zobaczył wtedy na swej 
dłoni tańczący mały promyk słoń­
ca. Cudownego ziemskiego złoci­
stego słońca. Promyk tańczył na 
jego dłoni, a po chwili zaczął się 
oddalać, jakby wołał chłopca za 
sobą. Olek wstał i ruszył za nim. 
Nie minęło wiele czasu, gdy pro­
myk słońca doprowadził Olka do 
dużej pieczary, mniej białej, niż ca­
łe królestwo soli. Z  pieczary wska­
zał krętą, wąską dróżkę, którą Olek 
pobiegł co sił w nogach. Strach 
dodawał mu siły. Słyszał za sobą

wołanie królewny soli .słyszał za 
sobą odgłosy pogoni, ale nie usta­

wał w biegu. Dróżka wznosiła się 
coraz wyżej, Olek był coraz bar­
dziej zm ęczony, aż upadł. Przez 
chwilę leżał bez ruchu. Ostrożnie 
otworzył oczy i... zamknął je. To  
niemożliwe! Otworzył oczy znowu. 
Ależ tak! T o  była trawa! Leżał twa­
rzą w zielonej pachnącej trawie. Da­
leko za nim pozostał koszmar pań­
stwa soli, koszmar skamieniałych 
solnych drzew i kwiatów. Był zno­
wu na ziemi. Pobiegł szybko do do­
mu. Matka postawiła przed nim ta­
lerz pachnącej zacierki. Kiedy po­
chylił Olek głowę nad talerzem, 
okruszyny soli, jakie miał jeszcze 
we włosach, wpadły do zacierki. Je  
Olek i na chwalić się nie m oże: 
takiej dobrej zupy nigdy jeszcze nie 
jadłem. Nie raz jadłeś! Zacierka, 
jak zacierka —  powiada matka i 
gładzi Olka po włosach. Spostrze­
ga na swoich dłoniach biały pył. 
A cóż ty Olku masz na w łosach? 
Sól matko! T o  dlatego synu zupa 
tak ci smakuje. Słyszałam, że w 
dalekich krajach ludzie do wszyst­
kiego pożywienia sól dodają. Gdzieś 
tę sól znalazł? Chodźcie, zaprowa­
dzę was. I poszła za Olkiem cała ro­
dzina, a że i wieś Wieliczka o tym 
się zwiedziała, to i cała wieś ru­
szyła za Olkiem do miejsca, gdzie 
dróżka z  królestwa soli na ziemię 
wychodziła.

A  działo się to, jak bardzo, bardzo 
starzy ludzie powiadają w  roku 
pańskim 1233.
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Haąandif, m iast polskich
P R Z E C Z Y T A J  •  W Y T N I J

MATEMATYCY
Z

SIANOWA

Sianów —  n iew ie lk ie  m iastecz­
ko pod Koszalinem , to stary o 
bogatej historii obronny gród, 
leżący przy dawnym  szlaku han­
d low ym  Szczecin —  Gdańsk.

W  dawnych w iekach otoczony 
murami na w zór Słupska i K o ­
łobrzegu posiadał d w ie  bramy 
w y lo tow e  w  kierunku zachodnim 
i wschodnim. W śród okolicznej 
ludności krążą o mieszkańcach 
ówczesnego Sianowa liczne, czę­
sto pełne uszczypliw ego dowcipu 
gawędy, oto jedna z n ich:

P ew nej (niedzieli sześciu ra jców  
m iejskich postanow iło w y jść  poza 
m ury m iasta, aby w ykąpać się w  
pobliskim  jeziorze. Im ć pan bur­
m istrz dał p rzyzw olen ie, wpisał 
do ksiąg liczbę w ychodzących ja ­
ko to było  w  zw yczaju  i w yzna­
czył jednego z owych ra jców  na­
zw isk iem  Gąska, aby dopilnował 
powrotu wszystkich sześciu do 
miasta. W  razie  utonięcia k tóre­
goś z nich m ia ł Gąska sw oją  gło­
w ą  odpowiadać.

Po kąp ieli w  jez iorze  ustawił 
Gąska wszystkich w  szeregu i 
liczy  —  jeden, dwóch, trzech... i 
zam iast sześciu wychodzi mu sta­
le pięciu. Lam ent podniósł, po­
szukiwania szóstego rozpoczął, bo 
pom yślał że chyba się ów  n ie­
szczęśnik utopił.

W tem  zb liża  się do przerażo­
nych am atorów  kąp ie li w ęd ro­
w iec zm ierza jący ze Słupska do 
Koszalina. Zatrzym uje się zd z i­
w iony  przy  lam entujących ra j­
cach i pyta, co się stało.

—  Drogi w ędrowcze, utopił się 
nam jeden tow arzysz! Przyszło 
nas do kąp ieli sześciu, a jest nas 
teraz ty lko pięciu. I jeszcze Gąska 
chce snę utopić, boć g łow ą ma od­
pow iadać za  pow rót nas wszyst­
kich.

Popatrzył w ędrow iec na ra j­
ców, p rze liczy ł w  m gnieniu oka 
i tłum iąc z trudem  wryt>uch śm ie­

chu, kazał ustaw ić się wszystkim  
w  szeregu, położyć się na brzu­
chu, a  nosem uderzyć 'W m iękki, 
m okry przybrzeżny piasek. P o ­
tem przykaza ł im  powstać i po li­
czyć dołki w  piasku.

—  Sześć, sześć! —  zaw o ła li chó­
rem  zdum ieni i  oszołom ieni sia- 
now ian ie. C iągle jeszcze n ie  bar­
dzo rozum ieli, czemu to dołków  
jest sześć, a jednego z  n ich  za­
brakło p rzy  liczen iu  Gąski. W re ­
szcie jeden z  n ich  w idoczn ie  bar­
dzie j bystry zaw oła ł radośnie:

—  Gąska, Gąska! ty  nas lic zy ­
łeś a o sobie zapom niałeś!

—  Tak, n ie  liczy łem  siebie, jest 
nas zatem  sześciu. Choć straciłem  
g łow ę przy  liczeniu, ale dzięki 
tobie, przedobry, przem ądry w ę ­
drowcze, uratowałem  g łow ę  przed 
toporem  kata. W dzięczn i ra jcy 
w prow adzili następnie uroczyście 
do m iasta i obdarzy li g o  w ie lk i­
m i zaszczytam i. N ied ługo potem 
został naw et burmistrzem, a byl 
m ądrym  i św iatłym  ojcem  
wszystkich obyw ate li Sianowa. 
W iedząc jednak dobrze, ja cy  to 
k iepscy m atem atycy z m ieszkań­
ców  grodu, postanow ił nauczyć 
ich rachować :i zorgan izow ać w  
m ieście tak ie  rzem iosło, p rzy  k tó­
rego w ykonyw an iu  trzeba było 
dużo liczyć. O pracow yw ał podob­
no szczegółowe plany, jednak 
śmierć przeszkodziła mu je  zre ­
alizować. D opiero n iedawno, jak  
opow iadają  m iejscow i ludzie, 
w ładze nowożytnego m iasta w y ­
szperały gdzieś w  starych szpar­
gałach plan ówczesnego burm i­
strza i zrea lizow a ły  go w  pełni. 
Od tego czasu Sianów szczyci się 
w ie lką  fabryką zapałek, a m iesz­
kańcy jego  liczą sw e w yroby na 
m iliardy, w  czym  n ie  dorówna im  
już żadne m iasto na Pom orzu.

OPR. K .S.

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE”

WARSZAWA 
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Z A M Ó W I E N I E
Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o przesianie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

............................... egz. M. Miniat —  W ierność i Klątwa
Warszawa 1971 r.

..........................  egz. W. Benedyktowicz —  Bracia
z Epworth Warszawa 1971 r.

..........................  egz. Kalendarz Katolicki 1973 r.

..........................  egz. W. Wysoczański —  Prawo we­
wnętrzne kościołów i wyznań nierzym- 
skokatolickich w  PRL 

Przesyłkę zobowiązuję (my) się wykupić natychmiast po jej na 
dejściu.
imię i nazwisko, adres zam ieszkania............................................

50.—

45.—
20.—

40.-

P R Z E C Z Y T A J  *  W Y T N I J

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” zawiadamia 

uprzejmie, że w pierwszych dniach grudnia ukazał się 

w sprzedaży Kalendarz Katolicki na rok 1973. Aby 

uniknąć poszukiwań w księgarniach i kioskach wy­

starczy wysłać zamieszczone obok zamówienie. Wy­

syłamy za zaliczeniem pocztowym.

H U M O R
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NASZE DZIECKO

Dziecko nerwowe
(Dokończenie)

Z podanych poprzednio p rzy­
czyn w yn ik a ją  zasady jak im i 
należy się k ierować, by za­
pobiec w ytw orzen iu  się ner­
w ow ości u dziecka. Brak m ie j­
sca n ie pozw ala om aw iać 
szczegółow o sposobów postę­
powania z dzieckiem , by było 
zdrow e nerw ow o. P od a ję  w ięc 
te tylko najogóln iejsze w ska­
zówki.

P ierw szym  i w ca le  nie ba­
gatelnym  warunkiem  ochrony 
układu nerw ow ego dziecka

jest dbałość o jego  zd row ie  o ­
gólne. Podobn ie w ie lk ie  zna­
czenie ma konsekwentne w y ­
chowanie i zd row y  k lim at ro­
dzinny. W p ływ  atm osfery do­
mu i środowiska jest ogrom ­
ny tak na stan psychiczny, jak 
na charakter dziecka. Znany 
pedagog radziecki, M akarenko 
pisze w  sw e j ..Książce d la ro­
d z iców ” : „N ie  m yślcie, że w y ­
chow ujecie dziecko ty lko w te ­
dy, gdy z  nim rozm awiacie, 
lub gdy je  pouczacie, albo mu 
rozkazujecie, czy zakazujecie. 
W ychow u jecie go w  każdej 
ch w ili sw ego życia, nawet w te­
dy  gdy  nie ma was w  Gomu". 
Bo w ychow u jem y praw id łow o 
dziecko, a tym sam ym  strze­
żem y jego  systemu nerw ow e­
go przed zaburzeniam i w  każ­
dej chw ili i n ie tyle słowem, 
co  przykładem  sw ego postępo­
wania, nastrojem  i atmosferą 
domu. k tóry dziecku stw orzy­
liśmy. T y le  o zapobieganiu 
nerwow ości, a jeśli chodzi o  
leczenie, to stosować tu należy 
taką samą, jak  w e 'wszystkich 
chorobach zasadę im wcześniej 
się leczenie rozpoczn ie tym le ­
psze i szybsze w yn ik i uzyska 
się.

Jeśli w ięc  rodzice zauważą 
u sw ego dziecka nienaturalną 
ruchliwość, czy przeciwnie, o ­
spałość, apatyczność, lęki no­
cne, jąkan ie się, obgryzan ie 
paznokci, tik i nerw ow e, czy  
inne objawmy których dawniej 
nie obserw ow ali, nie pow inni 
oczekiwać, że „ to  z w iek iem  
przejdzie, wyrośnie z  tego” , 
lecz muszą zswrócić się do spe­
c ja listy , tak sarno jakby po­
szli do lekarza gdyby zauw a­
żyli u dziecka wysypkę, czy

czerw one gardło. P rzy  tym. 
jak wspom niałam  poprzednio, 
w  Poradniach Zdrow ia Psy­
chicznego. prócz lekarzy, za­
trudnieni są psycholodzy. D zie­
cko n ie ty lko w ięc  będzie le­
czone, ale rodzice uzyskają fa ­
chow e wskazówki jak  postę­
pow ać z  dzieckiem , jak  je  w y ­
chowyw ać.

Lekarz w  stosunku do dzie­
cka nerw ow ego zastosować 
może leczenie farm akolog icz­
ne. to 2naczy podawanie le ­
ków  ogóln ie wzm acniających, 
jak  w itam iny, czy preparaty 
fosforow o-w apniow e, lub też 
leki działa jące bezpośrednio na 
układ nerw ow y. M oże rów n ież 
zastosować leczenie bodźcowe, 
jak  kąpiele słoneczne, kąpiele 
morskie, solanki, naświetlanie 
lampą kwarcową, czy zabiegi 
wodolecznicze. Czasami od izo­
low an ie  dziecka od środow i­
ska na pew ien okres czasu w y ­
starczy d la ustąpienia ob ja­
w ów  nerw ow ości. W  Polsce 
istnieją specjalne sanatoria dla 
dzieci nerwowych. Są to za ­
kłady o  p ro filu  leczn iczo-w y­
chow aw czym , w  których o ­
grom ny nacisk kładzie się na 
stworzen ie życzliwej,, pogodnej 
atm osfery i na spokojne, kon­
sekwentne podejście w ycho­
w aw cze do dziecka. D la roz­
pieszczonych. kapryśnych je ­
dynaków7. w ychow yw anych  w
poczuciu, że są stale w  cen­
trum uwagi, że „d la  nich w szy­
stko’’ , dla dzieci rodzin skłó­
conych. czy rozbitych, dla d z ie ­
c i „trudnych rodziców ", nie 
uznających konsekwencji w  
w ychow yw an iu  swych dzieci
—  taki parom iesięczny pobyt 
w  sanatorium, gdzie dziecko 
m a  m ożność kontynuowania 
nauki, ma wprost zbaw ienny 
w p ływ .

W niektórych Poradniach 
Zdrow ia Psychicznego istnieją 
ponadto ^św ietlice obserw a­
cy jn e” . W  św ietlicach tych 
dzieci, w  warunkach m ożliw ie 
zb liżonych  do normalnych, 
m ogą się, pod dyskretną ob­
serw acją psychologa bawić, 
lub pracować. N ik t n ie hamu­
je  ich in ic jatyw y. Psycholog 
po k ilkakrotnej, n ieraz w ie lo ­
godzinnej obserwacji dziecka, 
bardziej w n ik liw ie  i szczegóło­
w o pouczyć m oże rodziców, 
jak  m ają postępow-ac z  dziec­
kiem, by n ie ty lko nie pogłę­
biać jego nerwowości, ale 
przeciwnie, w ychow u jąc rozu­
mnie, m og li współpracować z 
lekarzem  i psychologiem  P o ­
radni w  leczeniu sw ego dziec­
ka.

W  wypadkach koniecznych 
psycholog Poradn i nawiązuje 
kontakt z  w ychow aw cą szkol­
nym  dziecka, by i szkołę w c ią ­

gnąć do współpracy w  uzdra­
w ianiu systemu nerw ow ego 
m ałego pacjenta.

Na zakończenie raz jeszcze 
pow tórzę: Rodzice, jeśli macie 
trudności wychowraw cze ze 
swym i dziećm i, jeś li zauważa­
cie w  ich zachowaniu jakieś 
odchylenia od  normy, z  całym  
zaufaniem  udajcie się z  dziec­
kiem  do najbliższej Poradni 
Zdrow ia  Psychicznego. Tam  
znajdziecie  pomoc i radę w  
swoich kłopotach.

LEK A R Z

W łaśnie skończył pisanie, gdy do drzw i za­
pukała gospodyni, pani M ichalewska. W czoraj 
nie zdążyła przyw itać się z Leszkiem . Była 
strasznie zapracowana, jak  to przed św ięta­
mi. A  teraz dow iedziała się, że już po obie- 
dzie Leszek wyjeżdża, w ięc oderwała się od 
ciast, zdając je  na łaskę i niełaskę kucharza, 
by ty lko zobaczyć się z panem Leszk iem  i w y ­
razić mu sw oją  radość, że go znowu, dzięki 
Bogu, w idzi w  zdrowńu. Zaczęła opowiadać, 
jak  tu wszyscy w  okolicy dopytyw ali się o 
niego, co kto m ów ił, co kto zrobił.

Leszek słuchał te j paplaniny i przyszło mu 
na myśl, że ta kobiecina, ta żyw a  kronika ca­
łego powiatu, musi w iedzieć też dokładnie to,
o co n ie chciałby w yp ytyw ać  w  miasteczku.

—  M oja M ichalesiu! —  odezw ał się. —  Mam 
do M ichałesi prośbę.

—  Prośbę?
—  Tak. Czy M ichalesia nie wie... —  głos 

mu się załamał. —  Czy M ichalesia n ie m oże 
mi powiedzieć... gdzie  pochowane...

—  Kogo?
—  G dzie pochowano tę... panienkę, co zg i­

nęła wówczas w  katastrofie?...
—  Kobieta szeroko otw orzy ła  usta:
—  W  jak ie j katastrofie?
— No, razem  ze m ną! —  zn iec ierp liw ił się.
—  Jezus M aria ! —  krzyknęła. —  Co pan 

Leszek m ów i? Jakże ją  m ogli pochować?!... 
Ta  Marysia?... Od Szkopkowej?... Toż ona 
ży je  !

W szystka k rew  uciekła mu z twarzy. Z erw ał 
się z krzesła i om al n ie  upadł. •

—  Co!... Co?!... —  zapytał p rzeraźliw ym  
szeptem, aż zalękniona M ichalewska cofnęła 
się do d rzw i:

—  K ln ę  się Bogiem ! —  zawołała. —  Jakże 
ją  m ie li grzebać? W yzdrow iała. Ten  znachor 
ją  w y leczy ł i zam knęli go do w ięzienia. A  ona 
w  tym  —  to m łynie żyje. P rzecież w iem  od lu­

dzi. A  ot i nasz Paw ełek, ten z kuchni, na 
własne oczy ją widział... Boże! Ratunku!

Leszek zachwiał się, zatoczył i upadł na 
ziem ię. Przerażona gospodyni sądziła, iż zem ­
dlał. lecz usłyszała szloch i jakieś bezładne 
słowa. N ie  rozum iejąc, o co chodzi, i w  po­
czuciu w łasnej odpow iedzia lności za to wszyr- 
stko, w yb ieg ła  w oła jąc o pomoc.

W  hallu siedziało całe towarzystwo. W padła 
tu i zdyszanym  głosem opowiadała, że panu 
Leszkow i coś się stało.

N im  jednak zdążyła skończyć, w b iegł sam 
Leszek, przeleciał przez hall i, nie zam ykając 
za sobą drzw i, wpadł na taras.

—  Jeszcze się zaz ięb i! —  jęknęła  M icha lew ­
ska. —  B ez palta! Co ja narobiłam:...

On tymczasem  biegł ku stajniom.
—  P rędze j zaprzęgać! —  krzyknął p ie rw ­

szemu spotkanemu fornalow i. —  P ręd ze j! 
P ręd ze j!

I  sam zabrał się do pomocy. Z rob ił się ruch. 
Z pałacu nadbiegł lokaj z fu trem  i z czapką. 
W  pięć m inut późn iej sanie mknęły drogą do 
Radoliszek, m knęły zaś jak  szalone, bo L e ­
szek odebrał stangretow i le jce  i sam powoził.

W  g łow ie  mu się kręciło, serce w a liło  jak 
m łotem. M yśli też w padły w  jakiś opętańczy 
galop. Wr>rost rozsadzały go sprzeczne uczu­
cia. Przepełn ia ło go w ie lk ie , radosne szczę­
ście, a1 jednocześnie targał jego  m ięśniam i ta­
k i gniew. G otów  był wszystkim  wszystko 
przebaczyć, gotów  był rzucić się w  objęcia 
najw iększem u swemu w rogow i i nagle w ście­
kłość zaciskała mu szczęki. Okłam ywano go! 
Tak  niskiego, tak haniebnego użyto podstępu! 
U k ryw a li przed nim p rzez ty le  czasu, że ona 
żyje. Zemści się za to, zemści się bez litości!

I nagle przychodziło rozczulenie: ona ile 
w ycierp ieć musiała! Na pewno czekała od nie­
go wiadomości, listu, znaku życia. Stopniowo 
traciła nadzieję, samotna, opuszczona, zapom­

niana w  nieszczęściu przez człow ieka, który 
przysięgał je j miłość.

—  Czyż nie uważa mnie teraz za szubraw­
ca?...

Zgrzytnął zębami.
I to przez nich! O, nie puści im  tego płazem. 

Tego  doktora Paw lick iego  spoliczkuje i obet­
nie mu uszy w  pojedynku. N iech w ie  na całe 
życie, że postąpił, jak szelma. A  matka?... O,

T A D E U S Z  D O Ł Ę G A -M O S TO W IC Z

ona jeszcze srożej odpokutuje za swój nędzny 
czyn. P ow ie  je j tak:

—  T w ó j syn, przez tw o je  podłe kłamstwo, 
byłby popełnił samobójstwo. K łam stw o w y ­
dało się w b rew  tobie. U w ażaj zatem, żeś za­
biła sw ego syna. A  w  każdym  razie wszystkie 
jego synowskie uczucia. Na zawsze jestem 
i pozostanę ci obcy.

I nigdy w ięcej ju ż nie odezw ie się do niej 
ani jednym  słowem. W yjedzie.. w y jedz ie  stąd 
na zawsze i to natychmiast. Bo i ojca nie 
chce już w idzieć. Jak m ógł on pokryw ać m il­
czeniem  kłam stwo m atki!

—  Oto miłość rodzicielska, niech ją piekło 
pochłonie! I  ty lko  pom yśleć, jak  bliskie było 
przez nia nieszczęście; przecie tam w e F ran ­
cji, już dawno chciał z tym  skończyć. P o w ­
strzym ało go ty lko pragnien ie spełnienia
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Piotr Jastrząb — Sosnowiec. Na
pytanie, które Pan nam zadał, nie 
będziem y mogli dać ścisłej, nie 
budzącej wątpliwości odpow iedzi:

1) ,J>1aczego M atka Boża, choć 
pochodziła z bogatego rodu Da­
wida. porodziła Syna w  stajence?” 
„D latego, że potom kow ie rodu 
Dawida, ipo z  górą tysiącu lat od 
czasów królew skiej świetności, 
podupadli materialnie. Podobnie 
np. potom kow ie św ietnego w  X V I 
wieku rodu R adziw iłłów , nie na­
leżą dziś do ludzi zamożnych. 
Zresztą przynależność M arii do 
domu Dawida nie jest pewna, lecz 
należy do wierzeń tradycyjnych. 
Teorię  te podtrzym yw ali O jcow ie  
Kościoła od w ieku II.

2) „ I le  lat m iała M atka Boża. 
gdy urodziła Jezusa?” N ie  w iado­
mo. Było zw yczajem  u ludzi 
wschodnich, że w ydawano za mąż 
dziewczęta, które led w ie  dorosły 
do w ieku małżeńskiego, podczas 
gdy m ężczyźni żenili się m ając 
lat od 18— 25, czasem w ięce j. N a j­
świętsza M aryja  Panna mogła 
w ięc m ieć około 14— 15-tu lat. gdy 
wychodziła za mąż za Józefa, a 
Józef m iał przypuszczalnie lat 18 
i wcale nie był takim  starusz­
kiem, jak  się powszechnie uważa.

3) „Jakie wykształcen ie miała 
Matka B oża?" Jakież wykształce­
nie mogła mieć w  owych czasach 
14-letnia dziewczynka? Można 
przypuszczać, że umiała czytać i 
pisać i znała księgi Pisma św. O 
Jej duchowym  ukształtowaniu i 
relig ijnym  przygotowaniu św iad­
czy najlep iej przepiękny hymn.

który w ypow iedzia ła  przy spotka­
niu z  E lżbietą: „Uw ielb iai dusza 
m oja Pana. I rozradow ał się duch 
mój w  Bogu, Zbaw icielu  moim. 
Iż  w ejrza ł na uniżenie służebnicy 
sw o je j” .. Tradycja głosi, iż M a­
ryja  przebywała w latach dziecię­
cych 3 lata w  św iątyni jerozo lim ­
skiej. Tam  uczyła się m odlitw , 
psalm ów oraz znajomości Biblii.

4) „ I le  lat m iała M aryja  w  
ch w ili śm ierci?'’ N ik t dokładnej 
daty nie określił. Prawdopodobnie 
żyła jeszcze długo po w n iebow ­
stąpieniu Chrystusa pod opieką 
św. Jana. W  każdym  razie już w 
ch w ili śm ierci Chrystusa musia­
ła m ieć około 50-ciu. lat.

5) „Jakie wykształcenie miał 
Chrystus i co robił do chw ili w y ­
stąpienia publicznego, t_j. p rzez 30 
la t? " O „ukrytym  życiu Jezusa’’ 
nie mamy żadnych szczegółów po­
za dwom a, podanym i przez św. 
Łukasza:

a) „dziecię rosło i umacniało 
się. pełne mądrości i łaska Boża 
była w  nim ” (Łk. 2.40) Zatem Je­
zus, m ieszkający w  Nazarecie ze 
swą Matką i Józefem , rósł i roz­
w ija ! się n ie ty lko zewnętrznie, 
ale także w ew nętrzn ie: rósł i roz­
w ija ł się tak, jak każdy człow iek, 
gdyż był praw dziw ym  człow ie­
kiem.

b) Druga in form acja odnosi się 
do zaginięcia Jezusa i odnalezie­
nia Go w  Jerozolim ie; ...„znaleź­
li G o w  świątyni, siedzącego 
wśród doktorów, słuchającego 
ich i zadającego im pytania. A  
zdum iewali się wszyscy, którzy

słuchali nad rozum em  i odpo­
w iedziam i jego (Łk. 2,46).

Skąd taką w iedzę zdobył C hry­
stus w  wieku lat 12, że aż zadzi­
w ił doktorów  i znaw ców  Praw a? 
Jeżli kształcił się normalnie, jak  
wszyscy chłopcy, musiał uczęsz­
czać do synagogi w Nazarecie, 
tam się m odlił, uczył się religii, 
poznawał P ism o św., uczył się 
czytać i pisać. M ów ił, jak  w szy­
scy, językiem  aramajskim , praw ­
dopodobnie m ówił też po hebraj- 
sku, a m oże też znał ję zyk  grec­
ki. O to wszystko co m ożem y w ie ­
dzieć o dzieciństw ie, latach m ło­
dzieńczych i wykształceniu C hry­
stusa. T y lk o  to jest pewne co nam 
m ów ią Ewangelie, bo reszta na­
leży do dziedziny domysłów, p rzy ­
puszczeń itp. Jeśli spojrzym y na 
Chrystusa rów n ież jako na Syna 
Bożego, wówczas Jego nadzw y­
czajna mądrość w  dzieciństw ie 
nie powinna nas dziw ić.

'Pozdraw iam y

M aria  J. —  K raków . P y ta : „W  
jak ich okolicznościach Pan Je­
zus powiedział, że ty lko m ężczyź­
ni mogą piastować urząd kapłań­
sk i?” . O dpow iedź: Pan Jezus n ig­
dy tego w yraźn ie nie powiedział. 
Natomiast faktem  jest. że ty lko 
mężczyzn powołał na Apostołów : 
im też dał odpow iedn ie zlecenia, 
jak  mają da le j głosić Ewangelię 
i rządzić społecznością chrześci­
jańską. Należy jednak pamiętać, 
że kobiet w  ow ych czasach nie 
dopuszczano ani do żadnych urzę­

dów. ani do brania udziału w  ży ­
ciu politycznym , gdyż uważano 
kobiety za istoty pod lejszego ga­
tunku. Chrystus starał się. choć 
w części, zm ienić ten stosunek, 
dlatego okazyw ał kobietom w ie l­
ką życzliwość, lecz nie mógł po­
stępować zbyt -rewolucyjnie, gdyż 
cala Jego m isja nie znalazłaby uz­
nania.

Pozdraw iam y

Zdzisław Osuch — Jarocin.
D zięku jem y za grzeczny, sympa­
tyczny list, w  którym  autor w y ­
raził sw oje  przekonania o pow ­
tórnym przyjściu Chrystusa, zgod­
ne z zapatrywaniam i Badaczy P i­
sma Św iętego. N ie  w iem  tylko, 
d laczego powtarza się raz po raz 
obawa w  listach w yznaw ców  Ba­
daczy, jakobyśm y szydzili lub 
d rw ili z nich przez to, że nie we 
wszystkim  z nimi się zgadzam y 
Odnosi się czasem wrażenie, że 
chcą nam na silę w m ów ić to szy­
derstwo, a czynią to zwłaszcza re­
daktorzy rtŚ w itu ” . Daremny trud, 
bo naprawdę szanujemy wszelkie, 
w m iarę rozsądne re lig ijn e  w ie ­
rzenia.

Biskup Franciszek Hodur, acz­
kolw iek rozpoczynał organizację 
Kościoła w  USA, to jednakowoż 
był Polak iem  z k rw i i kości i 
dlatego trzeba na niego patrzeć 
jako na polskiego reform atora re­
ligijnego. Słowa Chrystusa „głu­
pi nie rozum ieją, ale m ądrzy” 
mogą być m ieczem  obosiecznym, 
zastosowanym z równym  pow o­
dzeniem  przez zaatakowanych 
przeciw ko atakującym . A  swoją 
drogą nigdzie w  Ewangeliach ta­
kich słów Chrystusa nie znalaz­
łem.

Pozdraw iam v 
Ks. E. B.

ostatniego obowiązku w  stosunku do Marysi. 
D latego czekał, dlatego tu wrócił...

—  Bóg w idoczn ie k ierow ał m oim i krokami...
I nagle w ydało się mu, że przen ika ta jem n i­

cę sw ojego przeznaczenia, że przeznaczeniem  
tym  ma być w ielk ie, niezm ierzone szczęście i 
że ogromu tego szczęścia nie potrafiłby nigdy 
należycie ocenić, gd yb y  nie owe cierpienia, 
gdyby  nie owa rozpacz bez granic, która prze­
traw iła  jego duszę.

I  zastanowił się: przecie w  życiu  nieraz 
spotkały go radość, powodzenia, pomyślność.

—  Dzięki Ci, Boże, dzięki Ci, Boże!... 
powtarza!.

Zawsze uważał się za w ierzącego, uważał 
się tym  pew niej, że nie trap iły  go n igdy żadne 
wątpliwości natury zasadniczej. Od dziecka 
wychow any relig ijn ie , nie odznacza! się nigdy 
szczególniejszą gorliwością, lecz i nie zan ied­
byw ał praktyk nakazanych przez Kościół, w 
granicach dozw olonego minimum. D latego też 
ta m odlitw a pod krzyżem , na rozdrożu dla 
niego samego, była rew elacją . N ie  w iedział 
dotychczas, co to ...........adlitwa i jak głębokich

P rzy jm ow a ł wszystko to jako rzecz naturalną, 
należną mu i zwykłą. I nie przypom inał so­
bie. by chociaż w  jednym  wypadku odczuwał 
wdzięczność, by obudziła się w  nim chęć w p le ­
cenia do z p rzyzw ycza jen ia  odm awianych pa­
cierzy, jednego chociażby dziękczynnego w e ­
stchnienia. Czyż trzeba było aż tak  ciężkich 
doświadczeń, by nauczyć się oceniać te w ie lk ie  
daryi?... By zrozumieniem  ich wartości na nie 
zasłużyć?... B y stać się dojrzałym  do p rzy ję ­
cia takiego szczęścia?...

—■ Tak  myśl. sobie, aż m yśl u niego mu­
siała, jak zawsze, natychmiast znaleźć -wyraz 
w  czynie, na pierwszym  rozstaju pod krzyżem, 
ściągnął konie, aż ty ln ym i kopytam i zaryły  się 
w  śniegu, rzucił le jce stangretowi, wyskoczył
i k lęknąwszy z obnażoną głową, w patrzy ł się 
w  małą figu rkę Chrystusa, w yciętą z blachy
1 sczerniałą od rdzy:

doznań może być źródłem.
G dy wsiadł ponownie do sanek, czuł, że się 

w  nim uciszyło, wypogodziło, pojaśniało. Z ła ­
godniały też m yśli o postępku matki, przyszły 
refleksje. A  jednocześnie, jakby wzm ogła się 
świadomość szczęścia, które go czeka.

P rzez Radoliszki p rzejecha li pędem i skrę­
cili w  gościniec ku m łynow i Prokopa. Zapadł 
już wczesny z im ow y zm ierzch, gdv stanęli 
przed młynem.

Przed drzw iam i stał robotnik, Witalis.
—  Czy tu mieszka panna W ilczurówna? — 

zapytał go Leszek.
—  K to  taki?
—  Panna W ilczurówna.
—  N ie wiem. Tu  nie mieszka. Chyba, że to 

ta panna Marysia?
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ŚMIERĆ AARONA
„Synowie Izraela wyszli z Beerot, posiadłości 

synów Jaakana i udali się do Mosery. Tagi umarł 
Aaron i tam go pogrzebano, a syn Jego, Eleazar, 
został zamiast niego kapłanem. Stamtąd wyruszy­
li Izraelici do Gudgoda, a z Gudgoda do Jotbata, 
kraju obfitującego w potoki.

W tym czasie wybrał Bóg pokolenie Lewiego do 
noszenia Arki Przymierza... Dlatego Lewi nie ma 
działu ani dziedzictwa wśród swoich braci, gdyż

dziedzictwem jego jest sam Pan Bóg, jak to po­
wiedział do niego sam Bóg.

Ja (M ojżesz) zostałem na górze, jak poprzed­
nio, czterdzieści dni i czterdzieści nocy i wysłu­
chał mnie Bóg także i tym razem. I rzekł do mnie 
Bóg: Wstań, idź na czele ludu, by wyruszył i po­
siadł ziemię, którą pod przysięgą zobowiązałem 
się dać ich ojcom ” (Pp. 10, 6— 11)


